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,Nowa Reform a14 wychodzi dwa razy dziennie.

Kum or p o r a n n y  wychodzi codziennie z w yjątkiem  poniedziałków i dni poświąttCwńyeU, 
num er p o p o ł u d n i o w y  codziennie z w yjątkiem  niedziel i dni św iątecznych.

P z > e n u  e m  <a e? » -fc »  -w  y  n  o  s  I :

W  m iejscu . . . • » » < •
W  Austro-Węgrzech:

z jednorazową przesyłką poczt, 
z ćwurazową „ n

W Państwie Niemieckiem . . .
W  innych państwach . . . .
Prenumeratę i ogłoszenia (i . t ____  ______

,.N . R e fo rm y * 1 w Krakowie.
'■ R e d a k c y a t  u l .  J a g i e l l o u s l t a  1 0 . A d m in i s t r a c y a :  u l .  ś w . A n n y  3 . 

T e le f o n  S e d a k c y i  4 1 . A d m ś i i i s t r a c y i  N r 2 4 1 . Ola rozmów z a m ie js c o w y  c li 1 5 7 2 .
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 837.484. 

l lę le o p isó w  n a d s y ł a n y c h  P c d a lc c y a  n ie  z w r a c a .
W e  L w o w ie  sprzedaż numerów po 12 hi.: w Binrzc dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o  

ulica Jagiellońska 3 i w B i u r z e  P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 8.

Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal.

rocznie: półrooznic: kwarłalnie; rr-icsiccznlo
. 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony

. 32 „ 16 8 „ 2 kor. 70 h.
* ?? " 19 9 kor. 30 h. 6 „ 20 „
. 36 „ 18 9 koron 3 „ -  „
• 48 „ 24 n 12 „ 4 i, n

Atlm śnisŁracyi

NOWA

F O E I K H E

2?E ?© «s.i2B 3ae:r*£Ł fc^ jp iP U ły j  e m i s j ą :
z a m ie jsco w ą t Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsco­
w ą  : Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i  A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników SI. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie jsc o w ą  p ren u m eratę  i  o gło szen ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola L u d u ik i 21, S. Sokołowski, ni. Jagiellońska 3. -  
W  Ja r o s ła w iu  A. Amster. — W T a rn o w ie  M. Rockach. — W  W ied n iu  Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Woilzeilo 6. — M Dukes Naclifolger, 
Haascnstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, łapska, Bazylei 
i  Wrocławia). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wollzeile). — W  P a ryżu  Societe Mntuclle de Publicite A. L o re tte ,  dircctenr,

61 Rue Rougemcnt.
O gło szen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h .. za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e słan e  po 80 li. od wiersza. — G ło sy  p ub liczn e po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 li. — Z a łą cz n ik i do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg z 

-n dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Optymizm i pesymizm.
*' Kraków, 27 lutego.

, (k. s.) W strząA iienie w ojenne oddziałuje nie- 
ity lko  na. m atery a ln ą  stronę życia zbiorow ego 
i ‘jednostkow ego. U dziela sit) ono tak że  psych i­
ce  ludzkiej, rozluźniając w  niej s tare  zw iązki 
ijprzekonań, w ierzeń, m niem ań i przesądów , k tó- 
,re w  czasie poko ju  stanow ią  system  równowagi 
duchow ej zarów no m as, ja k  jednostek .

W ojna odbiera jednostce  n ie ty lko  pew ność 
b y tu  m ateryalnego , k tó re  da je  uregulow ano ży­
cie i  ustalone zarobkow anie, ale z niem i razem  
w ytrąca ją  tak że  z rów now agi duchow ej. Czło- 

jw iek czuje, że g ru n t pod nogam i, k tó ry  do tąd  
< w ydaw ał m u się ta k  pew nym  i  dobrze udep ta­
nym , zaczyna drżeć niebezpiecznie, że w szyst­
k o  kolo niego chw ieje się, kolo w szystkiego 
..wykwita, złow rogi znak  p y ta jn ik a . Z am iast sze­
rok ich  i pew nych, w ysoko oporęczonycli mo- 

< stów , po k tó ry ch  ludzie przechodzili sobie w 
p o d sk o k ach  ponad  ponurem i przepaściam i by­
tu , w idzą się on i nagle postaw ionym i ja k  g d y ­
b y  na  chw iejne i g iętk ie  k ład ld , k tó re  los woj­
n y  poprzerzucał n a  prędce, zaczepiając je o po­
strzępione i niepew ne brzegi przeróżnych możli­
wości.
■' I  p rzesuw ają się ludzie w ojny tem i k ła d k a ­
m i chw iejnem i sam i chw iejni, sam i pełni o b a­
wy, że lad a  chw ila runą . In s ty n k t najg łębszy  
i najsiln iejszy żąd a  w tedy  —  podparcia. Ręce 
^wyciągnięte w  próżnię chw yta ją  przynajm niej 
pow ietrze...

P o trzebę  tych  podpór odczuw a człow iek w oj­
n y  jeszcze^ silniej w  dziedzinie ducha, niż w 
sferze m ateryalnej. K ażdem u w ierci głowę py ­
tan ie , ja k  p rze trw ać ten straszny  czas, jaką  
postaw ę zająć wobec tych  okropności, aby  by­
ły  łatw iejszom i do zniesienia? I znajdu je  się nie­
jed en  ra c jo n a lis ta , k tó ry  zazdrości zw ierzę tom ;sfer pesym izm u, a b y  w dziedzinie ducha zbio- 
zdolności przesypiania złego dla. nicli czasu zi-;row ości w ytw orzyć tak ą  zdolność przetrw ania, 
m y Sam p rag n ąłb y  zasnąć i przespać w o jn ę ... 'ja k a  stanowiłaby, odpow iednik dla bitnoaci 
Alo f iz jo lo g ia  nic chce zaw rzeć z psychologią j arm ij. . ...;V 
sojuszu obronnego. Człowiek musi iść przez o- - '  " 5 *  Ą;
k res w ojny z szeroko rozwartemu oczyma. W jfc  ■' > ---------
jego in s ty n k t inaczej zaspokaja  sw oją najg łęb- , 
szą  potrzebę podparcia i przystosow ania. Ozło-j

dzeniu po chw iejnych k ład k ach  życia  w  cza­
sie w ojny. T em peram ent, nerw y, pew ne szcze­
gólniej u trw alone ideje i w szystk ie nieobliczal­
ne w pływ y otoczenia decydu ją  o tem , co w  je ­

d n o s tc e  bierze górę: optym izm , czy  pesym izm , 
nadzie ja  czy rozygnacya i w jak im  stosunku  
zm ieszają się z sobą te  substaneye. Bo czy­
stych , abso lu tnych  op tym istów  lub pesym istów  
niem a zarów no podczas w ojny, ja k  w  czasie 
pokoju. Zawsze odbyw a się w ahanie m iędzy 
tem i obom a zasadniczem i stanam i, k tó re  czę­
sto is tn ie ją  w jednej duszy , ja k  g d y b y  niezale­
żnie od  siebie, k ażd y  w  sw ojem  polu. Mimo tej 
w zajem nej to lerancy i k ażd y  z tych  stanów  ma 
jed n ak  rów nocześnie dążność do m onopolizo­
w ania życia  duchow ego jednostk i. K ażdy  w y­
tw arza  pew ne sobie ty lko  w łaściw e zdolności 
porcepcyi i asocyacyi. O ptym ista  kom binuje 
najchętn iej w k ie ru n k u  możliwości dodatnich, 
pesym ista  w k ierunku  ujem nych. Obaj zaś nie 
zdają  sobie najczęściej spraw y, że m yśl ich, 
k tó ra  w ydaje  się im jasn ą , trzeźw ą i b ystrą , 
je s t ty lk o  refleksem  ich stanów  biologicznych, 
a  nie in te lek tualnych .

D latego n igdy  i nigdzie nie na leży  przeceniać 
w artości tych  pesym istycznych i optym istycz­
nych „poglądów 11. nie należy  bowiem  zapom i­
nać o tern, że są lo „pog lądy11 n a  coś, czego 
n ik t nie —  oglądał i og lądać nie może.

W ojna obecna je s t eksperym entem  n ieby­
w ałym  także  w dziedzinie psychiki zbiorowej. 
N astręcza  ona tu  w łaśnie szereg  niezm iernie 
trudnych  problem ów , k tó ry ch  dobre rozw iąza­
nie nie je s t d la  o sta tecznego  w yniku  w ojny ani 
trochę m niej w ażne, niż problem y zaprow ian- 
tow ania  w ojska i ludności, niż w szystk ie za­
gadnien ia  czysto s tra teg iczne . N ieste ty  p ro ­
blem y psychik i zbiorowej nie zosta ły  rozw iąza­
ne, ale —  /.brutalizow ane. W yobrażono sobie, 
że w ystarczy  forsow anie oficyalneg ' 0  op tym i­
zm u przy rów noczesnem  starannom  zasłanianiu

w iek sta je  się albo —  o p t y m i s t ą  albo p e- • 
s  y  m i s  t ą ,  aczkolw iek nic- m a najczęściej w y-,
obrażenia  o filozoficznych szkołach obu tych 
„o ry en tacy j11 b y tu  ludzkiego.

Optym izm  i pesym izm  jest. w  czasie w ojny 
ta k  nieodzow nym  tow arzyszem  duszy ludzkiej, 
hak k arab in  tow arzyszem  żołnierza. Oba istn ie­
ją  w praw dzie zaw sze i w rozm aitych m om en­
tach  życia luzują się na s traży  duszy lu d z k ie j1 
sta le , ale w  czasie w ojny czujność obu ty c h ; 
stróżów  w zrasta  ogrom nie. Znękanej duszy] 
ludzkiej nic odstępu ją  oni na  krok .

M yliłby się, kt-oby sądził, że ten  optymizm* 
czy pesym izm  m ają cokolw iek wspólnego z j-
objek tyw nem  poznaw aniem  i ocenianiem  rze-j P o trzeba koniecznie o tw orzyć św iadom ości 
ezyw istośei, że odpow iadają one w  czemkol- zbiorowej szersze pole tw orzenia się i u trw a- 
w iok rzeczyw istym  w artościom , k tó re  niszczy lania. Potrzeba., ab y  te s tan y  optym izm u i p (J 
i w y tw arza  rów nocześnie w ojna. P ochodzen ie . symi*niu zdobyć m ogły  trw alsze podstaw y  wr 
in te lek tualne  obu tych  stanów  je s t bez porów-J znajom ości rzeczyw istego stan u  rzeczy, bo tyl- 
n an ia  niższe. K ośna one w duszy  ludzkiej s a - . ko  one m ogą w ytw orzyć nastró j zbiorow y lak  
me z siebie i ja k  osły żyw ią się najchętn iej o- (silny, że stan ie  się on rzeczyw istym  czymii- 
stam i plotek , naiw nych dom ysłów  i c z c z y c h  jk iem  w ojny. W praw dzie m etoda ta k a  połączo- 
•kombinaeyj. Jed en  ty lko  ja d a  p lo tk i i dom ysły na je s t z ryzykiem  ogrom nem . A nuż rzeczyw i- 
slodkie. t. j. dobre, i nazywa“ ię „optym izm em 11, slość d an a 'o k aże  się g lebą zyżniejszą dla ostów' 
'D rugi źasię z dziw ną żarłocznością rzuca się pesym izm u, niż d la  róż optym izm u! Ale czom- 
w yłącznie na p lo tk i kw aśne i gorzkie, w d ę c z le ,'ż e , jeżeli nie najstraszn iejszem  ryzykiem , je s t 
i d la tego  nazyw a sic „pesym izm em 11. rogóle k a żd a  w ojna? Skoro zaś ryzyku je  się

O p tym izm / k tó ry  celowo pow iększa w szysl- zecz, to należy  zaryzykow ać tak że  i m yśli o 
ko dobre lub  w ydające się dobrem , produkuje  n iej. o ile m ożności jasne  i z p raw d ą  zgodne, 
nadzieję . Pesym izm , k tó ry  celowo pow iększa: T a k  czy owui-k, m yśli te p rzy jd ą  i sk u tek  swój
i skrzętn ie  grom adzi w szystko  zle, w ytw a- w yw rą. D laczego więc nie m ają  ono w yw ierać 
rz a  —  rezyguacyę. jg o  już podczas w’ojny i w ten  sposób w wojnie

Zarów no nadzieja , ja k  re z y g n a c ja , są sub- w spółdziałać? v
s ta n c ja m i, k tó re  w zm acniają duszę ludzką i |  ----- - > • - -----
czynią ją  odporn iejszą i pew niejszą w przecho-

WalKa faialowa w Królestwie Polskien?.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 27 lu tego.
Urzędowo ogłaszają:
W Królestwie Polskieni wczoraj w  odcinkach walk na wschód od Przedborza, toczyła  

się  żywa walka na armaty.
.v: Na reszcie frontu na północ od W isły i w Galicyi zachodniej panował przeważnie spokój.

£y.

Odparcie atabdtf w Esrpat&clt.
W  Karpatach rozbiły się atak nieprzyjacielskie w  dolinie Ondawy, ja k o łe i na nasze sta­

nowiska na północ siodła W ołowieckiego.

Pomyślne w&lfel w Clalieyi psi. wschodnie!.
Przy zdobyciu pewnego wzgórza w walkach w Galicyi południowo-wschodniej wzięto po­

nownie do niewoli 1240 Rosyan. Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r,
K-. , f  " , marszałek polny porucznik,

- '  - 4   -------- — o - —  =-------------- - .
i •Ti**.' -

Komunikat niemieckiego sztabu generalnego.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 27 lutego.
Biuro W olffa. W ielka głów na k w ate ra , dnia 26 lu tego  1015.
Z obu terenów wojennych nie ma nic ważniejszego do zgłoszenia.

> /g, Naczelne kierownictwo armii, j

Bombardowanie Dardaneli.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

—  , i K onstantynopol, 27 lu le^o .

lująoym  odciąć tnu odw rót, ciężkie s tra ty , 
zwłaszcza na drogach pośród m oczarów i lasów  
koło Gity. Z abłąkani żołnierze tego korpusu, 
k tó rym  się udało  przejść przez nieprzyjacielski 
p ierścień donieśli, że korpus w alczył w dal­
szym  ciągu  aż do ostatn iego  naboju  i zupełnego 
w yczerpania i mężnie s taw iał czoło ciosom, 
k tó re  nań spadały ze w szystkich czterech stron

(Tele-gr. c. k . B iura koresp.)
Berlin, 27 lutego.

Biuro W olffa -donosi z w ielk iej głów nej k w a ­
tery :

R osyjsk ie  urzędowe wiadom ości albo przem il­
czają rozm iary  k lę sk i w biwie zimowej na Ma­
zurach albo też s ta ra ją  się je  zaciem nić. Jak o  
dow ód w ielkości k lę sk i n iechaj posłuży liski 
w ziętych do  niewoli generałów .

Z XX. korpusu arm ii: G enerał kom enderu­
jący , kom endant a rly le ry i, kom endanci 28 i 29 
'dywizyi p iechoty, i p ierw szej b ry g a d y  p iechoty  
29 dyw izyi. K om endant tej o s ta tn ie j dyw izyi 
zm arł w krótce po d o stan iu  się do  niewoli z po­
w odu o trzym anych ran.

Z III. korpusu armii: K om endant 27 dyw i­
zyi piechoty, oraz kom endant a rty le ry i tej d y ­
wizyi i kom endan t drug ie j b ry g ad y  p iecho ty  
tejże dywizyi.

£ 5d -dywizyi rezerw y: k o m en d an t dyw izyi i 
ko m endan t pieiw szej b ry g a d y  piechoty .

Z p ierw szej dyw izyi k ozaków  sybery jsk ich  
dosta ł się do niew oli kom endan t b rygady .

U rzędowo og łaszają:
Dziesięć dużych n ie p rz y ja c ie ls k ic h  pancerników bombardowało wczoraj przez siedm i pól 

godziny forty u  wejścia do D a rd a n e li ,  poczem odjechały z powrotem w  kierunku Tenedos. 
Trzy pancerniki uszkodzone.

K onstantynopol, 27 lu tego .
Podczas bombardowania Dardaneli został pancernik angielski typu »Agamemnoti« oraz 

dwa inne pancerniki uszkodzone przez strzały, dane % fortów tureckich na wybrzeżach ana- 
tolijskich.

R osyanie czynią roz.paczliwc w ysiłki i pośw ię­
ca ją  m asy  ludzi, by leby ty lko  u trzym ać S tan i­
sławów.

Zniszczenie 
rosyjskiego 20 korpusu armii.

Berlin, 27 lutego.
>Borliner Loeal-A nzeiger« przynosi telegram  

z A m sterdam u pod da tą  24 lutego:
" Z P e te rsb u rg a  donoszą: Ju k  wi-elki sztab ge­

nera lny  podaje  d-o wiaclomośc.i. odnosiło się do­
niesienie o nadzwyczajnie ciężkiem położeniu 
części naszych  korpusów  arm ii w czasie od­
w rotu z P ru s  w schodnich także do części 20. 
korpusu armii pod dow ództw em  generała po­
rucznika Bułgakowa, utw orzonej z 29. dywizyi 
i trzech pułków , złożonych z rezerw  i w ojsk 
ak tyw nych . Poniew aż czucie pom iędzy tym  
korpusem  a 10. korpusem  arm ii dnia 18 lutego 
zostało przerw ane, został on w okolicy  m iędzy 
Gołdapą a Suwałkami otoczony przez arm ię 
niem iecką, k tó re j s iła  w zrasta ła  stale. Aż do 
dnia 22 lu tego w alczył tc.n korpus arm ii prze­
ciw potędze n ieprzy jacielsk iej, k tó ra  go  licze­
bnie przew yższała w ielokrotnie. W  dniach tych, 
ciągle w alcząc, odby ł on  ponad  50 w iorst i u- 
to row ał sobie -drogę d-o południow o-w schodniej 
części lasów Augustowskich. W edle św iadectw a 
jeńców , zada! ten  korpus armii Niemcom, usi-

S u te sy  armii oustręackisi.
B udapeszt, 27 lutego.

»P ester L loyd« donosi:
Oba skrzydła , k tó re  na froncie tw orzyły  d o ­

tą d  k ą t  tępy , zbliżają się co-raz bardziej do sie­
bie, ta k , żo siły  nieprzyjacielskie dostały się  
m iędzy nasze masy wojsk. Ściąganiem  now ych 
sil usiłu ją R osyanie w m iejscu tem  się. przebić, 
jednakże  potrafiliśm y udarem nić ich zakusy. 
Powoli, ale bezustannie posuw am y ofenzywę 
naszą naprzód. ___________

Walki w Galicyi..
\  B udapeszt, 27 lu tego.

»MagyaroriSzag« donosi z północnego tea tru  
wojny:

W alka kolo D ukli s tra c h a  n a  gw ałtow ności: 
zwłaszcza po rosyjskiej stronie n a s tą p iły  mniej­
sze przerwy.

»A Nap« donosi: _
W ałka na południe od Dniestru trw a w dal­

szym ciągu z niezm niejszoną siłą. B itw a przy­
b iera  coraz hardzieją na rozciągłości. W ojska 
nasze zdobyły właśnie część ważnych rosyj­
skich punktów oparcia, a w yborne nasze stano­
w iska upraw niają do najlepszych  nadziei c-o do 
przyszłego t-oku wielkiej bitw y.

W piątkowem wydaniu poranneni 
podaje „Poster Lloyd11 koresponden- 
cyę z Kołomyi, opisującą rządy I!o- 
syan w tem mieście. Podajemy tę 
korespondeneyę w całości, opuszcza­
jąc jedynie te ustępy, które podali­
śmy w telegramie, umieszczonym wc 
wczorajszem wydaniu popołudnio- 
wera naszego pisma:

K ołom yja, 18 lutego.
W śród podw ójnego rzędu taborów  przyw iózł 

mnie- .saino-chńd z D elatyna do K ołom yi. Mia­
sto. ozdoba G alicyi poludniowo-w-schodniej, nie 
wykaznijo na  zewnątrz- śladów  zniszczenia. —  
•Sklepy i kaw iarn ie  są, o tw a rte  i zaludnione, na 
ulicach ludność p rzypa tru je  się pochodow i na­
szych w ojsk. Na każdym  rogu sto ją  se tk i lu­
dzi: m ieszczanie, chłopi, żydzi. K ołom yja  ma 
dzień św iąteczny. Nic dziw nego: ludność 50- 
tysiQC7.ua tego m iasta  osw obodzona została z 5- 
miesięczncj 'niewoli rosyjskiej.

N ajpierw  udałem  się do -naszego generała  
kom enderującego, k tó ry  na wstępie ośw iadczył, 
że w ybiera oię w cłalszą drogę. —• A następnie  
mówił:

W mojej skom binow ancj grupie mńrn w ę­
gierskich iionwedów. p o l s k i c h  l e g i o n  i- 
s i  ó w i żołnierzy chorw ackich . •—  D nia 31 
stycznia  w yruszyliśm y z K irlibaby  i w ciągu 
dwóch ty g odn i w ym ietliśm y R osyan z B uko­
winy’. Na południe od K ołom yi w alka z dobo- 
row em i pułkam i strzelców  rosy jsk ich  t r  w a- 
ł a  d w a d n i .  Rosyanie chcieli n ao sta tek  za 
pom ocą beczek, napełn ionych  słom ą i obla,- 
nycli benzyną, podpalić m ost na  P rucia , ale 
w yparliśm y ich na czas i u ra tow aliśm y m ost. 
'W kroczyliśm y w  po rządku  do m iasta , w itan i 
z uniesieniem .

Pożegnaw szy genera ła , w yszedłem  na m ia­
sto. S tanąłem  przed hotelem  B ahra, a na moje 
p y ta n ia  odpow iadała  mi cała g rupa  ludzi, prze­
ry w ając  sobie iiawr7.fjeni.

— Dnia 15-go w rześnia pu łk  p iechoty  ro sy j­
skiej zaatakował! m iasto —  opow iadał jeden

T adeusz Żuk Skarszew ski.

Rumak Światowida.
Karykaturą wczorajsza.

4® (Ciąg dalszy).

Pociąg  czernił się już niew yraźnie, grzęznąc 
w pomr-oce m gły  szare j i dżdżystej; na cichymi 
znów  dworcu k u p a  kożuchów’, gunnan , płócia- 
nek  i chust k rac iastych , m ilcząca i -osowiała, 
spog lądała  na Zachód, sk ą d  czarna sm uga d y ­
mu, ciągnąca «ię za pociągiem , a sza rp an a  w ia­
trem . pow iew ała, ja k  chusta żałobna: pani na- 
c-zelnikowa s tu k a ła  palcom w szybę om okłą 
j  kiw ała głow ą pod wiązami, w zyw ając na ga- 
w ędę o przejeździć „ trzy n astk i" , ta k  obfitym ! 
v.r w ypadki; z za węgła rozlegał się krzyk  zu­
chw ałego urw isza, z k tó rym  K oślak , dopadłszy’ 
go, załatw ia! rachunki, przyczem , minio razy 
rzosisio. urwisz darł się, jak  na złość:

Zyzka na pice, Koślak za niom, -r 
Wywalili uocet- z baniom.
Juz ta uocet, jako uocet,
Ale Koślak Zyzki dosed!

I to ucichło. K upka kożuchów’, chust i gur- 
nian rozkłęb ila  się, w ydłużając wężem, i milcz- 
kicm , ze zwioszonemi głow am i, chłopi przodom, 
za niemi baby’ ze spódnicam i, podwuniętemi po­
n ad  głowy’ d la  -ochrony’ od deszczu, d rep tać  po­
częła  gęsiego droga erzoską, w ijącą sig po

stoku g ó ry  w śród pniaków  i posępny korow ód 
posuw ał się cicho, ty lko  b u ty  palone m laskały  
jio  ld-oeic: -ociągając się za innym i, wlókł się 
ko.-.lak-kuBe-rn-oga, u jąw szy K atarzy n ę  „Z yzkę11 
pod pazuchę. W iatr, to s tąd , do zowąd, huczał, 
świszczał, ch lusta ł i zawodził.

A na opuszczoncin W ickrzysku, na szczycie 
góry’ łysej, w dw orcu  odludnym  szczupłe grono 
urzędnicze siedziało w  krą-g sto łu  w milczeniu 
i nudzie, pomimo ty łu  w ypadków , omówienia 
czekających. Ale pan naczelnik -okiem frasobli- 
wem wodził po córeczce kasz lącej, przy  k tó re j 
c z a rn r  pudel drzem ał, pan i naczelnikow ej ból 
zębów lak  dokuczał, iż wciąż zm ieniać m usiała  
okłady, pozatykaw szy uszy w atą, 
nie d o c h o d z i ł y  zachw yty  pana  
urodą h rab iank i -„z anielskim  
i -oczkami, jak  rajsk ie  niezabudki 
zam ilkł i. ziewnąwszy’

—  Oj. )>si czas, psi 
dopiero początek! A 
W ściec s?io eliyba przyjdzie,

1 na sam otnym  dw orcu  
i głucho, jeno w ia tr huczał 
dzwonił o szyby, a k asz tan y  chude kołysały’ się 
z boku na bok  rzędęin, -czarncm pręe-iem gałęzi 
sm agając mgłę dżdżystą, i gmuśną.

W zdychając i postęku jąc , pan i naczclnikow a 
ję ła  raz  jaszcze odczy tyw ać „N a jasnymi b rzegu11 
S ienkiew icza, a pan  oficyal zagłębił się całą  d u ­
szą w „R om ans panny’ O polskiej11 tego,

iż -do nich 
■ofieyała nad 

buziakiem  
W ięc i on 

pożegnał się słowami: 
czas! I  pom yśleć, że lo 
to-ci p  e c h, psianoga! 

m einer S e 1! 
znów pAjto -było 
i gw izdał, deszcz

m ui tam ? Nie m-ogąc s-obie, an i rusz, p rzypo­
m nieć jego nazw iska, p an  naczeln ik  m achnął 
rę k a  i zab ra ł się do zestaw ian ia  rachunków .

P ow iew ając czarną sm ugą dyimu, pociąg na 
innym i już sz c z y c ie  torow ał so łiie drogę przez 
mgłę i szarugę: tow arzyszy ły  mu w szystkie 
cz tery  w kitry, cliichocąc zwjeięsk-o.

VI.
„Bóg Ziemie44.

Spiesząc na  zjazd ko leżeńsk i do K rakow a, 
hr. W andalin  Sulicki jechał z Lo'ndy’nn bez za­
trzym ania pociągiem  przez ł)-over, O stendę, 
Berlin i Wrocław’. Sam w prze-dzi-alc pierw szej 
k la sy  o d d aw ał się rozm yślaniom . W ziął w pra­
wdzie na drogę k ilka książek, będących  z jego 
zaw odem  dyplom atycznym  w zw iązku ilość 
luźnym , i zaczął ha w et rozczytyw ać się w’ „Fi- 
zy-ologii m-ałżeństwa44 B alzaka; -odkąd jed n ak  
m inął ov.’ą m ałą stacy jkę  w estfalską.' upam ięt­
nioną przykrem  przejściem  z 1 a d y  G rierson- 
8eot. 901 o żyd książk nie m ogąc m yśli oderw ać 
od lego zagadnienia, -dyplom atycznie 'miłosnego.

A sprawna z m i 1 a d y, jak  ją  sta le  n azvw al 
dla zachow ania jej m cognita.^ s ta ła  niedobrze. 
P-o k ilkak ro tnych  próbach zbliżenia się cło niej, 
nie uw ieńczonych powodzeniem, zwłaszcza je ­
dnej. k tó ra  w yw ołała -odprawę nad  w yraz szor­
stką! m iody dyplom ata, przenoszony na różne 
stanowdska' po' k rańcach  E uropy , s trac ił m i- 
1 a  d  y’ przc-z k ilka la t z oczu, ale zachow ał 
w pam ięci I g d y  przed kilkom a m iesiącam i, w y­
siany  znów. jako  radca am basady  do Londynu, 
spo tka ł ją  tam  w towarzystwie^ niezabliżnum a 
ran a  k rw aw ić  ję ła  na  nowo. Bo te  la t  kd-^a 
n ie ty lko  nic nadw yręży ły  przedziw nej ni ody 
A ngielk i pięknei, lecz przeciwnie, doprow adziły

! ją  do  Ł z k w ilu  tak iego , że lir. W andalin  wwęcz 
; zak ip ial mił-ośc.ią i pożądaniem . A m i l a d y  
by ła  weią.ż d lań  ta k  lodowm.ta, iak  w w e /.a s , 
g d y  go pożegnała ow em  m c a n ww.gardłiwem. 
B y się  bądź c-o bądź do niej zbliżyć, idąc za 
ra d ą  s try ja  Oswalda, m łody dyplom ata pilnie 
i w y trw ale  -otaczać począł kobietę pożądaną 
zw artym  pierścieniem  sym patycznym  niewiast- 

| uw iedzionych, dobieranych  w’ najbliższc-m oto- 
! c-zeniu przy jació łek  m i 1 a d yg w szystk ie te  
jed n ak  zabiegi pracow ite pozostały’ d-otyclic-zas 
bez sku tk u  wr s to sunku  do tej w łaśnie pani jego 
myśli, do k tó re j zbliżyć go ty ły  powinny’. Hr. 
W andalin  nie zrażał się  przeciw nościam i i nie 
ustawml w zabiegach, do którye-h niewmlił go
i pociąg  m i l a d y  opornej i miłość w łasna po­
drażniona. a .p o n ie k ą d  i ta  okoliczność, iż m a­
new r ten  okrążający’ nic był pozbawiony’ przy­
jem ności i uroku, i że przynosił mu bardzo 
cenne nagrody’ drugie i trzecie, pozw alające 
z w iększym  spokojem  -oczekiwać upragnionej 
nagrody’ w ielkiej. Dbok zajęć zaw odow ych, któ- 
rycli także  nie zaniedbyw ał, pragnąc wybićysię 
co rych le j wr służbie dyplom atycznej, zabiegi 
te. połączone z ustaw icznym i obow iązkam i to ­
w arzyskim i, pochłaniały go do lego stopnia, że 
niebaw em  w’ Lond.ynie nie miał ,już czasu gry zc 
sic uporem  kapryśnym  Angielki urodziwej, 
7. k tó rą  sp o ty k a ł się ty lko  w’ ś w i ę c i e ,  gdyz 
jej dom był wciąż jeszcze dla niego zam knięty . 
Gdy w szakże teraz , sam. jeden  w  przedziale, 
roztrząsać począł w szystk ie  okoliczności, tow a­
rzyszące rzadk im  spotkaniom , z ubóstw ianą , 
i wa-żyć każde słowr-o. k tó re  z je j u st p ad ło  n iby

mimochodem, miał wTtiżenie. że może, pracam i 
ubocz-nemi zl.ęyt pochłonięty’, nie dość zwu-acał 
uwuagi na cel, do k tó rego  zdążał, i d a ł -się w y­
m knąć śposobonśei n iejednej. Skupiwszy’ tedy  
w tynn k ie runku  n y ś l  całą, ją ł bndowmć plan 
■szczegółowy, d-o k tó rego  w ykonania przystąpi 
natycfnniast po  pow rocie do stolicy’ Anglii, i już 
zdaw ało mu się, że po ch w je ił -w ątek złb iegu  
niezaw odnego, i na tę  my’śł k rew  mu zaw rzała 
ukropem , gdy  rozm yślaniom  jego k res .położyła 
hurm a w rzaskliw ą, w targnąw szy’ do jego prze­
działu.

1 tyło to podczas zatrzym ania we V roeławiu, 
gdzie niespodziew anie w  osta tn ie j, chwili zja­
wiło się na dw orcu tak ie  m nóstwo podróżnych, 
iż zajm ow ali m iejsca przebojem  w oba m e, ze 
ich w pociągu zabraknie. Hr. 'A anoalin zy  jy 
i o to. że naraz zwaliło się ic-h tydu iz poiifci. - 
do wiał 1 -dę -"Obie na kolanach i _podo.kach. le ­
dwie uszanow aw szy jego s.e-dznsro; i -o to, ze 
tak  krzykliw ie ujadali się z kondukto rem , upie­
ra jąc  s'ic p rzy  iswojem praw ic jechania  k la są  
pierwszą", skoro nie było m iejsca w  drugiej, dc. 
k tó re j uprawniały’ ich bilety’: i o to, zc me 
ty lko na ku ferkach  jego pokład li to rb y  i to ­
bołki czystości bardzo w ątpliw ej, ale naw et n a  
jego słynnem  puzdrze-gotow alni (pom ysłu s try ja  
O sw alda) um ieścili b u te lk i 1 rozm aite  zapasy  
żyw ności, poobw ijane w papiery’ zatlusz-czone; 
i o to w reszcie, i o to  na jbardz ie j, że ledw o po­
ciąg ruszył, rozpraw iać  jęli głośno i k rzyk li­
wie —  po polsku. (C. d. n.)
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i  in terloku to rów . — Załoga nasza sk ład a ła  się 
7, dw ustu  m iejscow ych pospolitaków  i 1.20 li­
niow ych żołnierzy. —  Proboszcz przedmieścia. 
A1a.ria.hilf b łagał załogę, ażeby  wobec o lb rzy­
miej przem ocy w roga oddala  m iasto  w ręce 
R osyan dobrow olnie, bez p rzelew an ia k rw i. — 
Jed n ak że  żołnierze nasi nieeheśeli o tern my­
szce i dopiero  po długiej w alce w kroczyli !lo­
sy an ie  do m iasta. O godz. 4 po po łudn iu  zjaw ił 
się w  m ieście p a tro l kozack i. O ficer wezwał 
p rzedstaw iciela  m iasta  do siebie i polecił mu, 
ażeby z d ep u tacy ą  u d a ł się n a  g ran icę  m iasta, 
celem p rzy jęc ia  dow odzącego  pułkow nika  ro ­
sy jsk iego . A ni burm istrza , an i jego zastępcy  
nie było , a  m iastem  rządził onierytow auy ra d ­
ca  po licy i K ropaczck. Otóż rad ca  Kropaezelc 
w yjechał powozem w tow arzystw ie u rzędn ika  
m ag istra tu  n a  g ran icę  m iasta , a  n a  koźle obok 
s tan g re ta  siedział w oźny m agistra tu , dzier­
żąc w ręce b iałą  chorągiew'. R ad ca  K ropaczck  
p rzy ją ł ehlebem  i solą pu łkow nika  C eehina, 
k tó ry  siedział dum nie n a  koniu.

—  Odzie są  klucze od m iasta?  — zap y ta ł 
pułkow nik.

—  Kie m a k łączy , nasze m iasto  je s t o tw ai- 
fe —  odparł burm istrz.

Ale pułkowmik nie zadow olnił się lą  odpo­
w iedzią. więc posłano woźnego do  ra tu sz a  po 
klucze. W oźny pow rócił z k ilku  kluczam i od 
piw nic. Pułkowm ik odebra ł je, p o trząsa jąc  g ło ­
wą na  znak  niezadow olenia. -Nastąpił pochód 
do m iasta . W godzinę później Cechin wezwał 
do siebie radcę  K rnpaczka, zam ianow ał go b u r­
m istrzem , a następn ie  rzekł:

—  To w szystko  je s t bardzo piękne. A le żą­
dam  g w a ra n c ji, że ludność zachow a się spo­
kojnie. J u tro  o g-odz. 8 ran o  przyniesiesz mi 
p an  100.000 koron . Jeżeli nie —  to m iasto 
puszczę z dym em .

N ie pom ogły p ro śb y  i persw azyo burm istrza. 
P u łkow nik  ośw iadczył jedyn ie , żo w b rak u  
p ien iędzy  przyjm ie k le jn o ty , złoto i srebro. —
0  godz. 8 wieczorem  zebrano  00.000 koron  go­
tów ką, a  k a sy e r R ad y  pow iatow ej ośw iadczył, 
że w yda z k asy  zap isy  dłużne na  kw otę  40.000 
koron. W ciągu nocy  pu łkow nik  w ezw ał do 
siebie burm istrza.

—  Co p an  zdziałałeś do tąd ?  — zapy ta ł.
— Zgrom adziłem  potrzebne pieniądze.
—  J a k ą  sum ę?
—  G otów ką C0.0O0. Mam nadzieję , że do  ra ­

na otrzym am  resztę.
Dzielnie! — rzekł  pułkowmik. —  T eraz 

ufam  ludności, w ięc nie żądam  już  k au cy i. — 
Zwróć p an  ludności p ieniądze.

L udność rad o w a ła  sic. B urm istrz  chcąc do 
resz ty  skap to w ać  pu łk o w n ik a  Cecllina, k aza ł 
pozłocić ogrom ny k lucz i n a za ju trz  w ręczył go 
pułkow nikow i na  poduszce atłasow ej, w ygło­
siwszy odpow iednią mowę. —  P u łko w n ik  był 
w zruszony. Prosił p. K ropeczka, ażeby spisał 
mowę i w  p ięknej tece, zaopatrzonej w herb  
m iast*, ofiarow ał mu. Ż ądał tak że , ażeby  w 
tekście mowy było  naznaczone, że ów klucz 
złocony był sw ojego czasu w ręczonym ... cesa­
rzow i Franciszkow i Józefow i.

K ozacy  gospodarow ali tym czasem  po sw o­
jem u, rab u jąc  przechodniów  na ulicy.

—  T y, jew re j, ile zapłacisz za  to  fu tro  — 
mówi koźak. do p rzechodnia , odzianego w 
piękne fu tro .

—  Ile zapłacę? Przecież to  m oje futro.
1 — T y lk o  bez "gadaniu. Ile zapłacisz?

-— Nic nie zap łacę. ■ • --
—  N ic? A więc daw aj futro. Zobaczysz, ile  

inni za nie zapiacą. _i_
Nie było rad y . Żyd okup ił się, a  kozak , za­

braw szy  pien iądze, poszedł dalej, ażeby po­
w tórzyć podobny proceder.

G dy burm istrz przychodził z zażaleniam i, 
pu łkow nik  k a ra t za m niejszo przekroczenia , za 
szkody dochodzące do 50 lub  60 koron , ale w 
razie  w iększych szkód pow tarzał:

—  Idź do sw ojego cesarza. On ci z pew no­
ścią zapłaci.

P ew nego d n ia  w ezw ał pu łkow nik  
s trza  do siebie i mówił:

Żydzi nie chcą przy jm ow ać rub li po  kursie  
3 K 30 li i zachow ują się w yzyw ająco . Po 
całych dniach  w łóczą się po ry n k u  i rozsie­
w ają  a la rm u jące  pogłosk i. O duczę ich tego. 
N a ten  ceł m am  otrzym ać kaucyę w  kw ocie 
100.000 koron. P rzyślij mi pan  20 żydów.

G dy żydzi p rzybyli, ośw iadczył im  pu łk o ­
w nik, że 10 z n ich  ta k  d ługo  za trzym a w  w ię­
zieniu, dopóki nie o trzym a 100.000 koron . Do 
w ieczora zebrano 60.0()0 koron  go tów ką i 7000 
koron w  p ap ierach  w artościow ych, resz tę  zaś 
p o k ry to  św iecznikam i sreRrnemi. —  Pieniądze 
schow ał pułkow nik , lich tarze  k aza ł sp rzą tnąć , 
a  następn ie  zap y ta ł o w arto ść  papierów . Od­
pow iedziano mu, że p ap ie ry  m ają  w arto ść  7000 
koron.

—  W  tak im  razie  sp rzedaję  je  kasie  m iej­
skiej. P roszę mi n a ty ch m ias t p rzysłać  p ien ią­
dze — zaw yrokow ał Cechin.

D nia 23 p aźdz ie rn ika  k aza ł pu łkow nik , a- 
żeby k a sa  m iejska w yp łaciła  m u 2.000 koron. 
W zam ian p rzyrzekł, że odda m iastu  w szystk ie 
p ro w ian ty  na  w y p ad ek  odw rotu . R zeczyw iście 
n aza ju trz  załoga ro sy jsk a  opuściła  m iasto. —  
L udność czekała  n a  w kroczenie naszej arm ii, 
a le  dn ia  23 październ ika g u b ern a to r Zahorski 
w kroczył do m iasta  na  czele now ej załogi ro ­
sy jsk iej. W  nocy  żołnierze bili żydów  i p ląd ro ­
w ali sklepy. G ubernato r Zahorski odpow ie­
dział n a  skarg i, że nie może u k a rać  kozaków , 
k tó ry c h  pu łkow nik  jest jego  przy jacielem . — 
Z ahorsk i d o  sw ojego pom ieszkania zarekw iro ­
w ał pieble z ho telu  i zabrał je  z sobą przy  
obecnym  odw rocie.

D nia  16 b. m. w ynieśli się R osyanie z m ia­
sta , a  n aza ju trz  w kro czy ły  do m iasta  nasze 
w ojska, pośród ogrom nej rad o śc i m ieszkańców .

bnrm i-

D nia  15 b. m. po po łudn iu  p rzy b y ł z N iem iec 
do K o nstancy i n ad  jeziorem  bodeńskiein  tra n s ­
po rt 450 rannych , n iezdolnych do służby  w oj­
skow ej F rancuzów , jeńców  w ziętych  do n ie­
woli n iem ieckiej. T u ta j czekać m ieli n a  de- 
eyzyę rząd u  francusk iego  co do -wymiany je ń ­
ców inw alidów  m iędzy N iem cam i a  F ran cy ą . 
Było to  w idow isko, w yraża jące  grozę w ojny 
w  sposób p e łn y  odrębnego, cichego trag izm u.

»Zimnym lodem  —  opow iada sp raw ozdaw ca 
>N. Z iiricher Ztg.« —  dą ł w ia tr  zachodni przez 
,.iiasto. Śnieg i  deszcz czyniły  p o b y t pod  go- 
em niebem  praw ie  niem ożliw ym , a je d n a k  
wszyscy m ieszkańcy  K on stan cy i w yleg li n a  u- 
jc e  i place, g d y  około godziny  2 zajechał n a

dw orzec osobny pociąg z D arm stad tu . K ró tk i 
ra p o rt oficera, k ieru jącego  transpo rtem , potem  
o tw orzy ły  się drzw iczki w agonów  i w ysuw ać 
z nich zaczęła się — żyw a niedola, poruszając  
się ku  peronowi, gdzie czekali na n ią  funkoyo- 
naiyuszo Gzerwonego K rzyża, san ila ry u sze  i de- 
legaeye władz. J nie było  oka, kt.óreby łzą nic za­
szło. g d y  ci postrzelen i i po rąban i b iedacy  przy- 
k u sz ty k sli na  peron  lub zostali przyniesien i na 
noszach. W ielu z nieb m iało na soBic jeszcze 
czerw one spodnie, czerw one kep i, inni p rzy ­
odziani byli w  la d a  jak ie  u b ran ia  i m ieli na 
g łow ie filcowe kapelusze lub czapki fu trzane: 
w iększość nosiła  sandały .

B ladzi byli i chorzy, p rzeby te  okropności n ie­
bezpieczeństw a i trw oga, szalona trw oga  pło­
n ę ła  jeszezo w  ich rozgorączkow anych  oczach. 
N ie mówili an i słow a, ich oczy w ym ijały  spoj­
rzen ia , a  ręce d rża ły  z zim na i z osłab ien ia  fi­
zycznego. Z astraszająco  w ie lka  by ła  liczba 
tych , k tó rzy  p o strad a li jedne  nogę. W Wogo- 
zach, w  Lesio A rgońskim , przed Y erdun, pod 
Y pem , w Belgii to było  —  k ied y  ponieśli rany . 
W ielu ciężko rannych , k tó ry ch  członki i g łow y 
by ły  obandażow ane, m usiano zanosić do sam o­
chodów. W idziałem  jednego  z tych  inwalidów', 
k tó ry  jed n ak  rezo lu tn ie  i wesoło p a trzy ł w 
św iat, ładny , m łody chłopezyna. W ciąż p a ­
p la ł i śm iał się. Bez pom ocy, p o d p ie ra jąc  się 
na  k iju , poszedł, pod p iera jąc  się n a  jednej sw o­
je j nodze, do sam ochodu, inni pogrążeni byli w 
m ilczeniu i w tępej rezygnaey i.

ż  g łęboką czcią i spokojem  p rzy p a try w a ła  
się publiczność ty m  scenom , w s trz y m a ła  trzy  
godziny  w  bu rzy  i w deszczu, aż osta tn i z tych  
nieszczęśliw ców  został odstaw iony . S an itaryu - 
sze i służba Czerw onego K rzyża  z w ielką m i­
łością w ykonyw ali sw oje obow iązki, a gdy  
tran sp o rty  p rzyby ły  do sw ych m iejsc przezna­
czenia, do hotelów , lazaretów , szkół, wszędzie 
je  przy jm ow ano serdecznie. W idziano w ty ch  
nieszczęśliw cach nie w rogów , lecz ludzi opusz­
czonych, pozbaw ionych pom ocy. K o nstaneya  
gości 1.1000 Francuzów , k tó rzy  czekają  n a  wy- 
m ianę.«

W  ubiegłym  tygodn iu  rozpoczęła się w ym ia­
n a  jeńców -inw alidów  m iędzy A nglią  a  N iem ca­
mi. W ym iana odbyw a sio n a  teren ie  H olan- 
dyi. A ngielskie dziennik i zamieszczę ją  te raz  
obszerne sp raw ozdania  o pierw szym  tran sp o r­
cie inw alidów  niem ieckich, złożonym  z 93 żoł­
n ierzy  i jed n eg o  oficera. C zerw ony K rzyż za­
w iózł ich w w ygodnie urządzonych  w agonach 
d la  chorych z L ondynu  do F olkeslone, gdzie 
ich w sadzono n a  okręt- P raw ie  w szyscy ci_jeń­
cy  strac ili w w alkach  jak ie ś  członki c ia ła  i nie 
m ogli się o w łasnej sile poruszać. C iężko ra n ­
nych  w yniesiono z w agonów  n a  noszach, lżej 
ran n i szli sam i o ku lach . Oficer, k tó ry  s trac ił 
ty lko  oko, zdaje  się, czuł się na jlep ie j, gdyż u- 
śm iechał się i żartow ał. B yły  to  częścią ofiary 
b itew  m orskich, częścią jeń cy  z b itew  n ad  M ar­
ną, A isną i z pod Y pem . Za pom ocą w indy 
w ysadzano  po czterech łudzi n a  p ak ład  o k rę ­
tu . Inw alidzi dziękow ali lekarzom  angielskim  
za dobrą  opiekę, a  pew ien ka lek a , id ący  o je ­
dnej ku li, pożegnał się tym i słow y: .->Dla pana , 
p an ie  doktorze, s trac iłbym  i obie nogi.« G dy 
o k rę t opuściłlT olkcstonc, inw alidzi żegna. A n­
glików , pow iew ając chustkam i, wrzajem nie 
przez nich  ta k  sam o żegnani.

m m m m m m

w  r © a n  w s p i f ,

W  tych dniach ukazało  się doroczne sp ra ­
w ozdanie państw ow ej kom isyi kolonizacyjnej 
d la  V/. K s. P oznańskiego  i P ru s  zachodnich za 
ro k  1914. Spraw ozdanie zaznacza na w stępie, 
że w ybuch w ojny odbił się na czynnościach 
kom isyi ko lon izacyjnej. Z pośród urzędników  
pow ołano 19 wyższych, 272 średnich  i 7 niż­
szych do służby w ojskow ej, a  z posnął! 112" za­
rządów  dóbr 29. B ardzo w iciu robo tn ików  i o- 
ficyalistów  niższych porzuciło  obow iązki, aby  
spełnić pow inność w ojskow ą. We w szystk ich  
m ają tk ach  da l się odczuć oprócz braku ludzi i 
■sił roboczych tak że  brak  m atery a łu  pociągow e­
go. 1409 kon i zarekw irow ało  zarządom  dóbr 
kolonizacyi w ojsko. Żniwa i zasiew y jesienne, 
dzięki p ięknej pogodzie, pow iodło się  przew aż­
nie szczęśliw ie ukończyć, tak , że nie w ynik ła  
s tąd  żadna  szkoda. Przez um ow y z cukrow nia­
mi um ożliw ione zostało ograniczyć produkcyę 
■buraków n a  ro k  1915 n a  rzecz up raw y  zboża.

Z ubolew aniem  podnosi .spraw ozdanie, że 
w pływ  w ojny odbił się  n ieko rzystn ie  na spraw ie 
nabyw an ia  dóbr i czynności osiedlania.

N abyw anie dóbr o d  w ybuchu w ojny prze­
w ażnie w strzym ano. O gólny n a b y tek  w yniósł 
14.014 h ek ta ró w  (z tego 1408 łiek t. z rą k  pol­
skich). O siągnął on zatem  w  7 m iesiącach p ra ­
wie ten sam .stan co w r. 1910, w  k tó ry m  14898 
hektarów ' zakupiono. W  t. 1913 nab y to  18891 
hek tarów .

Cena k u p n a  w szystk ich  obszarów  zakupio­
nych w r. 1914 w ynosi 25,890.000 m arek.

[a eojenna a  Prusletft.
Sejm ow i prusk iem u rząd  p rzedłożył 22 bm. 

p ro je k t ustaw y , dom agający  się 1 i pół miliarda 
marek tym czasow ego k re d y tu  na  pokrycie  nie­
doborów  i szkód , spow odow anych w ojną. W  
pierw szym  rzędzie  rozchodzi się o ak cy ę  po­
mocniczą dla P ru s  K siążęcych  i części P rus 
K rólew skich. Sam a ta  a k cy a  w ym agać będzie 
do 400 m ilionów  m arek . D alsze su m y  m ają  być 
użyte d la  rodzin funkey o n ary u szy  państw o­
w ych, k tó ry ch  pow ołano pod broń. Rów nież 
m ają być  p o d ję te  p race  publiczne, a b y  zapo- 
b iedz brakow i pracy , a  w ięc budow a kolei, 
gm achów  publicznych i kana łó w ; n iem niej m a­
ją  być pod ję te  prace m elioracyjne, a b y  pom no­
żyć obszary  ro lne i tem sam em  pow iększyć za­
p asy  żyw ności d la  ludzi i bydła . Rozchodzi się 
też o śro d k i, za  pom ocą k tó ry ch  m a  się  k ra j 
zaopatrzyć  w  żyw ność i paszę  i  zachow ać bydło  
n a  rzeź.

Celem przeprow adzenia  ty ch  żądań  utw o­
rz y ła  się  w  sk u te k  rozporządzenia  k ró lew sk ie­
go  kom isya  ra tu n k o w a  w ojenna (K riegshilfs- 
kom m ission), k tó ra  jak o  ra d a  p rzyboczna w ładz 
państw ow ych  opraicuje za sa d y  w ytyczne dla 
ak cy i pom ocniczej, i to  p rzy  w spółudziale m iej- 
scow ych w ydziałów  w ojennych.

Poił tym tytułem grono wybitnych obywateli 
polskich ogłosiło w pismach wileńskich odezwę, 
wzywając <Ui składania ofiar na rzecz dotknię­
tej klęskami Jedności Królestwa Polskiego. Litwa 
od początku wojny nie była obojętną na losy 
współrodaków', pomoc jednak niesiona Koronie 
nio była zorganizowaną. Obaenie rozpoczęto tam 
akcyę zbiorową, która zapewn dala już obfite 
wyniki. Odezwa brzmiała jak następuje:

„Ogrom klęsk i nieszczęść, jakie spadły na Kró­
lestwo Polskie, zniszczenie straszne, jakiemu ule­
gło. wywołuje konieczną potrzebę przyjśeia z nie­
zwłoczną pomocą. W tym celu powstał w Wilnie 
oddział piotrogradzkiego Towarzystwa pomocy 
biednym rodzinom Polaków, uczestniczących w 
wojnie, oraz zubożałej przez wojnę ludności pol­
skiej. — Nie możemy marzyć, abyśmy przy naj­
większej nawet hojności zdołali zwrócić rodakom 
naszym poniesione straty. Ale koniecznie należy 
przyjść z pomocą ludności Królestwa pozbawio­
nej dachu i środków do życia. — Należy dać jej 
możność przetrzymania strasznego kryzysu. Tam 
jest jądro naszego narodu, stamtąd promieniują 
jego siły. oczekujące lepszej przyszłości. Nieza­
wodnie niejedna ciężka próba, czeka nań. Odpor­
ność koniecznie zachować musi, a  niestety, nędza 
i bieda wyniszcza organizmy nietylko jednostek, 
ale też i narodów. Na nas, których klęska wojny 
nie dosięgnęla bezpośrednio — na nas wola obo­
wiązek, na nas wola uczucie: nie dajcie braciom 
swoim zmarnieć ‘ przed doczekaniem jasnego 
wschodu jutrzenki. Stoimy wobec wypadków, któ­
rych ogromu dziś jeszcze ocenić nie możemy. — 
Opatrzność powołała naród nasz do niesienia na 
barkach swoich ciężaru niezmiernego. Powołała 
go, by dzieci swe, strzechy, nieraz pamiątki swoje 
i świątynio złożył na ołtarzu lepszej przyszłości. 
Nie możemy dopuścić, by tylko na Królestwo 
spadł ten ciężar.

..Nie wolno nam dać się nikomu w pomocy 
prześcignąć. Klęska i ruina serca Polski jest klęską 
dla całego narodu. Gdziekolwiek bije serce pol­
skie, gdziekolwiek żyje dusza polska, wziąć ona 
musi udział w tej walce z wymaganiami chwili. 
CzijSC ciężaru winien wziąć na siebie każdy, a 
świadomi tego ogromu, do niego zastosować mu­
simy naszą ofiarność. Kio wolno zbyć tej biedy 
ladajakim datkiem. Trzeba ten ciężar nieść wspól­
nie. Niccii każdy opodatkuje siebie według sumie­
nia i według możności, a. wszystko, co dac będzie­
my w możności, jeszcze będzie za mało _ wobec 
ogromu potrzeb. Miejmy jednak przynajmniej spo­
kój sumienia, że w poważnej przełomowej ebwib 
staliśmy na wysokości obowiązków11.

Wilno, w grudniu 1914 roku.
Komitet oddziału wileńskiego:
Aleksander Chomiński, prezes; Witold Bańkow­

ski, wiceprezes; Paweł Kończą, skarbnik; Witold 
Bociarski, sekretarz; Witoł.l Staniewicz, sekretarz; 
Jan  Boguszewski, Zygmunt Bortkiewicz, Jozef Bo­
rowski. Józef Klusko, ks. Adam Kulesza, Jan  
Klott, Edmund Kołłątaj, Karol Mujzel, Zygmunt 
Nagrodzki. Jan  Oskierka, Wawrzyniec Puttkam er, 
Restytut Sumorok, Emilia _ Wesławska, Elżbieta 
Żukowska, Aleksander Żyliński. -

Celem uregulowania nakładu pro­
simy e wcześniejsze nadesłanie pre-
f ł i im c r o k ty . , M  -

Admini$.ff[jj&y& „N. Reformy1*.

Sobota, 27 lutego 1915.

K raków , 27 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Nowe przepisy aprowizacyjne. Wczoraj po po­
łudniu odbyła się drugaćkonfereneya w sprawie no­
wych przepisów aprowizaeyjnyeh w magistracie 
krakowskim. Ze strony miasta wzięło udział w 
konferencyi prez\ dymu miasta z dr Leo na czele, 
dyr. mag-. Grodyński. radcy dr Sikorski i Sawiń­
ski, oraz fizyk dr Janiszewski, reprezentanci staro­
stwa krakowskiego, starosta Kowalikowski i kom. 
dr Studziński, starosta podgórski Biesiadecki, bur­
mistrz Pódgórza Maryewski i zastępca burmistrza 
p. Rolle, reprezentanci Komendy twierdzy krakow­
skiej, pułkownik Zawadil, oraz uadporucznicy bar. 
Konopka i dyr. Till, reprezentant komisaryatu dla 
spraw cywilnych w Komendzie twierdzy starosta 
Żurowski, kierownik dyrekcji policyi radca dr Bru- 
szkiewiez, wreszHe przedstawiciele intendantury 
wojskowej, oraz żandarmeryi polowej i fortecznej.

Na wczorajszej konferencyi omawiano kwesty#* 
ile osób możo pozostać w twierdzy, oraz jaką ilość 
zapasów7 mają te osoby posiadać. Reprezentanci 
wojskowości okazali wobec tych spraw niezwykłą 
życzliwość, oraz gotowość uwzględnienia istnieją­
cych warunków i potrzob cywilnej ludności k ra­
kowskiej.

W dalszym ciągu omawiano projekt wybudowa­
nia przez gminę magazynów na zapasy miejskie 
na dni krytyczne. Gmina z zapasów tych stopnio­
wo odsprzedawałaby publiczności artykuły żywno­
ści, a następnie uzupełniałaby je w miarę potrzeby, 
oraz w miarę tego, ile zapasów tych zostało sprze­
danych.

Z dyskusyi wynikało, iż opłata od jednej osoby 
na przeciąg sześciu miesięcy jako pewnego rodza­
ju kaucya na prowianty nie wyniesie 100 koron. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa nie utrzy­
ma się projekt, żeby prywatne osoby oddawały 
swoje zapasy do magazynów miejskich, tylko albo 
będą wymagane prowianty na sześć miesięcy tak  
jak obecnie na 3 miesiące, albo też opłata na  te 
sześć miesięcy. W tym kierunku wczoraj nic jesz­
cze konkretnego nie postanowiono.

Pewna liczba ludności cywilnej będzie jednak 
prawdopodobnie musiała opuście Kraków, oczywi­
ście tej, k tóra  nie będzie należycie zaprowianto- 
waną.
Dr Leo obecnie czyni tak. u władz centralnych, jak 
u wojskowych kroki, by ludność, k tóra  już prze­
była ciężkie chwile w Krakowie i ma zapasy do­
stateczne, nadal w mieście pozostała.

Dzisiaj o godzinie 4 po południu dalszy ciąg 
konferencyi.

R eaktywowane urzędy pocztowe w Galicyi. 
W grudniu z. r. oraz w styczniu i lutym b. r. do 
dnia dzisiejszego reaktywowano następujące urzę­
dy pocztowe w Galicyi zachodniej i wschodniej: 
Biadolmy, Bochnia, Borzęcin, Balice, Brzesko, Bo­
bowa, Chrostów, Czorsztyn, Czchów, Czernichów2

Cieniawa, Chochołów, Chocznia, Chełm, Dąbie przy 
Dobczycach, Dobra, Droginia, Dobczyce, Delatyn 
(tylko listy), .Floryanka, Gdów,- Grybów, Górka 
nad W., Gródek nad Dunajcem, Jodłownik, Jorda­
nów, Jazowsko, Iwkowa, Krynica, Kamionka Wiel­
ka, Korzenna, Królówka, Klęczany, Kłaj, Kobie­
rzyn, Łapanów, Lipnica Murowana, Limanowa, 
Lanckorona, Łukowiec, Ławoczna, Mydlniki, Módl- 
nica, Mikuliczyn (tylko listy), Niewistka, Nowy 
Sącz, Nawojowa, Nadworna, Okocim, Porąbka U- 
szowska, Piwniczna, Płaszów, Podegrodzie, Przeci­
szów, Ptaszkowa, Prądnik Czerwony, Pisarzowa, 
Przcginia Duchowna, Pałeśniea, Pasieczna (tylko 
listy), Rabka, Rajbrot, Rzezawa (listy), Słotwina, 
Szczurowa, Staniątki, Skawina, Sułkowice, Śnie­
tnica, Stróże, Szczepanów, Sierosławice, Szezyrzyc 
koło Limanowy, Skrzy dlna, Siedlec, Stary Sącz, 
Tymowa, Trzciana kolo Boclini, Tatarów (listy), 
Tęgoborze, Ujście Solne, Wieliczka, Wiśnicz, Wola 
Justowska, Wiśniowa kolo Dobczyc, Wielkie Dro­
gi. W orodita (telegramy i listy), Zabierzów, Zakli­
czyn i Żeroslaw-iee.

Dwumiesięczny kurs pedagogiczny dla rodziców, 
wychowawców i dojrzałej młodzieży. Grono na­
uczycielskie kursów historyczno-językowyeh p. dr 
Zofii Szybalskiej urządza w Krakowie pierwszy 
dwumiesięczny kurs pedagogiczny dla rodziców, 
wychowawców' i dojrzałej młodzieży. Kurs roz­
pocznie się w połowie marca b. r. Obejmie on o- 
kres wychowaczy od 1 do 18 roku życia. W za­
kres prelekcyj wchodzą: I. dział ogólny około 4,
II. hygiena około 9, III. psychologia około 5, IV. 
pedagogika około 17, V. metodyka około 20 pre­
lekcyj, razem około 55 prelekcyj.

Przy wyborze tematów uwzględniono przede- 
wszystkiem najbardziej żywotne sprawy i kwestye 
pedagogiczne. Celem zaś stworzenia ścisłego kon­
taktu  między wychowawcami z zawodu a rodzica­
mi, odbędzie się po każdej prelekcyi i w związku 
z nią swobodna pogadanka informacyjna wzglę­
dnie dyskusya. W skład gron prelegentów wcho­
dzą wyłączne siły fachowe w liczbie około 30 (le­
karze spccyaliści, profesorowie uniwersytetu i 
szkół średnich, nauczyciele ludowi, kierowniczki 
ogrodów frcblowskieh), tak  iż istnieje rękojmia,* 
że kurs pedagogiczny stanie na wyżynie swego za 
dania i zdoła zapoczątkować u nas praktyczną, 
na wzajemnej wymianie myśli opartą popularyza­
c je  nowoczesnej pedagogiki. Oplata za kurs wy­
nosi 10 koron. Wstęp na poszczególne wykłady 
50 bal. Grono prelegentów kursu pedagogicznego 
przeznacza cały dochód na zapoczątkowanie fun­
duszu celem założenia po wojnie instytutu wycho- 
wawczo-naukowego dla dzieci poległych, jakoteż 
inateryalnic zrujnowanych legionistów. Szczegó­
łowy program (kalendarz prelekcyj) zostanie w oa- 
powiednim czasie ogłoszony. Wszelkich informa- 
cyj udziela p. Maksymilian Morccki (codziennie 
między 4 a  5 po poł.), ul. K ołłątaja 12, partei. 
Zwracać się moż.na także listownie.

Z Czerwonego Krzyża. Ja k  praktyka pokazuje, 
wicie osób dowiaduje się dopiero pośrednio, że 
biura wywiadowcze Czerwonego Krzyża pośredni­
czą w przesyłaniu korespondeneyi, co zapewnia je­
dnocześnie szybsze i pewniejsze ich dojście do 
miejsc przeznaczenia. Przypominamy zatem, że 
tak sekeya wywiadowcza Kraj. Stow. Czerw. 
Krzyża dla Galicyi (w Krakowie, ul. Basztowa 8), 
jakoteż wiedeńskie Biuro wywiadowczo Czerw. 
Krzyża, pozostają z sobą w łączności, a (cm sa­
mem korespondeneye czy to do Rosyi, do jeń­
ców wojennych, czy też do rodzin w kraju chwi­
lowo okupowany ni, oddawane w Krakowie (ulica 

SJpffaT.yclimInat odsyłane są do Wiednia,
skąd idą dalej drogą okrężną. —- To sarno doty­
czy wysyłek pieniężnych do jeńców wojennych. 
Sekeya wywiadowcza udziela wszelkich infonna- 
cyi, dokąd i jaką drogą należy listy takie kie­
rować, aby jak najpewniej doszły miejsca prze­
znaczenia; telegramy mogą być nadawane również 
za pośrednictwem instytueyi Czerwonego Krzyża 
w Wiedniu (Auskunftsburcau vom Roten Kreuz), 
atoli za icli doręczenie odpowiedzialności biuro 
nie przyjmuj.'. Pakiety do Serbii, Czarnogóry i 
Rosyi obecnie nie są przyjmowane przez urzędy 
pocztowe państwowe.

Z Towarzystwa miłośników historyi i zabytków  
Krakowa. Posiedzenie wydziału odbyło się 20 b. 
m. pod przewodnictwem wiceprezesa dr Mieczkow­
skiego. Podskarbi, p. Kubalski, zlożyl sprawo­
zdanie ze stanu finansów Towarzystwa, które z po­
wodu wojny przedstawiaj:) się bardzo skromnie, 
nie dopisały zwłaszcza subweneye, to też uchwa­
lono zaapelować do członków, by o ile możności 
regularnie płacili wkładki i w ten sposób poparł 
dążenia Towarzystwa. Prof. dr Kutrzeba zdał 
sprawę z druku Biblioteki krak., której nr. 4
0 cenzurze za czasów wolnego m. Krakowa opra­
cowany przez p. Gutkowskiego jest wydrukowany
1 wkrótce będzie członkom rozdany, zaś nr. 50, o 
bejmujący pracę dwutomową prof. dr Tokarza o 
udziale.K rakow a w powstaniu 18G3/4 jest prawie 
na ukończeniu. W dalszych tomikach uchwalono 
pomieścić pamiątniki Sfattlera i Ekielskicgo. Nad 
sprawozdaniem rocznem, przedłożonem przez se­
kretarza, dr Kaczmarczyka, rozwinęła się szersza 
dyskusya, w której zabierał iglos pp. dr Bąkow- 
ski, Lepszy, Hendel, Tomkowicz i ITokosch.

Odczyt o sztuce. W szkole m alarstwa i rysun­
ków pp. Błotniekiogo i Wodzinowskiego, po za na­
uką, objętą programem szkoły, odbędzie się cykl 
odczytów o sztuce dla inteligencyi interesującej 
się sprawami sztuki. Pierwszy taki odczyt od >y_ 
się we wtorek w sali kursów przy ul. Starowis, nej 
1. 10. Prelegentem był p. Adam Śledziowski, Któ­
ry wygłosił zajmującą rzecz o sztuce lust.oiyeznej 
i ‘ archeologii. Na wstępie l>o6niósl preRgent z n- 
znaniem inieyatywę twórców kursów m. . rs, ic i, 
którzy w wojennym czasie mieli o<_v * kć p djąc 
zadanie krzewienia kultu sztuki. _  ̂ ,rŁSCI
czytu mówił prelegent o znaczeniu archeologii i 
historyi dla malarzy, por/zeru iozv\ mą iisŁoryę mi­
try  biskupiej od początku wieku VIII do czasów 
dzisiejszych. Odczyt ilustrowany rysunkami, obu­
dził żywe zainteresowanie licznie zgromadzonych 
słuchaczów, którzy gorącym oklaskiem podzięko­
wali za w ykład interesujący i barwny.

VII pogadanka ogrodnicza, poświęcona dzia­
łalności Józefa Warszewicza, odbędzie się w nie­
dzielę 28 lutego o godz. 5 po poł. w sali w ykła­
dowej instytutu botanicznego przy ul. Lubicz 4(1, 
I p., z demonstracyami. Referaty wypowiedzą: 
dr K- Rouppert, A. J . Żmuda, St. Kulczyński i Wł. 
Kasprzyk- Ogrodnicy, miłośnicy ogrodnictwa i 
goście mile widziani.

W Stow. katol. »Praca« odegraną będzie 28 b. 
m. (o godz. 5 po poł.) sztuka »Ogniom i micczem« 
na  dochód wdów i sierot po członkach Stowarzy­
szenia, poległych na polu walki.

Targ wczorajszy był stosunkowo dość ożywiony; 
włościanie zwieźli z okolicy znaczne zapasy zboża, 
mianowicie żyta, pszenicy jęczmienia. Niestety,

ceny, jakich sprzedający żądali, były tak wysokiej 
iż wiele osób odchodziło z muzom z placu targo­
wego. 1 tak zą korzec pszenicy żądano 68 K, 
żyta 48 K, jęczmienia 40 K, owsa 22—24 K. Cen 
takich w Krakowie jeszcze nie było.

Zamiast nafty. Donieśliśmy już, iż wiele osób. 
w Krakowie zaprowadza w mieszkaniach u siebie 

azowe oświetlanie i opalanie. Codziennie doko­
nywa się obecnie około 10 połączeń gazowego o- 
świetlania i opalania. Kuchenki gazowe są nie­
zwykle tanie (-4 kor.), gazownia wykonuje urzą­
dzenia na spłaty po bardzo przystępnych warun­
kach. Opłata za konsumcyę gazu przy kuchni, na 
której się gotuje obiad na 3—4 osoby, wynosi 
miesięcznie 6—7 koron.

Galicyjski Wydział krajowy w sprawie wy­
chodźców. Wydział krajowy zarządził, jak dono­
siliśmy, zbadanie przez mężów zaufania i urzędni­
ków położenia wychodźców galicyjskich w rozli­
cznych barakach i na podstawie ich sprawozdań, 
stara się o usunięcie niedomagań w dotychcza­
sowej opiece nad wychodźcami. — W myśl tego 
postanowienia zwiedził marszałek kraju Niezabi- 
towski w styczniu b. r. miasta barakowe w Pra­
dze i w Chocni. Dnia 19 b. iu. odwiedził marsza­
łek w towarzystwie sekretarza ministeryalnego 
Wowkonnowicza, starosty Kretschmera i wieesekre- 
tarza Wydziału kraj. Madurowicza obozy w Ni- 
kolsburgu, gdzie wychodźcy złożyli w ręce jego 
liczne prośby i życzenia. Delegat Wydziału kraj 
Franciszek hr. Zamojski podróżuje obecnie po Sty- 
ryi i jest tam dla dobra wychodźców czynny w 
ścisłem porozumieniu z organami rządowemi. —• 
W ydział krajowy postanowił podobną orga- 
nizacyę stworzyć w innych krajach koron­
nych i otworzył dla niej biuro centralne 
dla zabezpieczenia środków pieniężnych, po­
trzebnych do rozwinięcia takiej organizacyi. Do­
tychczas otrzymał Wydział krajowy tylko 5.000 
koron od Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. W ramach swoich bardzo ograni­
czonych środków przekazał W ydział na rzecz 
najuboższych wychodźców w Czechach 10.000 ko­
ron, a w Krainie 2.000 koron.

Brak nauczycieli. R ada szkolna krajowa komu­
nikuje: W szkołach ludowych okręgu szkolnego
chrzanowskiego jest w skutek powołania nauczy­
cieli do wojska, tudzież wskutek urlopów udzielo­
nych nauczycielom dla ich stanu zdrowia 
kilkadziesiąt wolnych posad nauczycielskich. Ra 
da szkolna krajowa wzywa przeto siły nauczy­
cielskie, których posady znajdują się w okręgach 
szkolnych, zajętych jeszcze przez wroga lub bę­
dących terenem walki, aby, o ile nie są niezbędnie 
potrzebne w powstałych wśród uchodźców poza 
granicami Galicyi kursach szkolnych, zgłaszały się, 
bezzwłocznie pisemnie, podając najdokładniej da­
ty, odnoszące się do swych osób i swej służby na 
wzór »tabeli kwalifikacyjnej* do c. k. Rady szkol­
nej okręgowej w Chrzanowie, która w miarę po­
trzeby wyznaczy im zajęcie w szkołach swego o-- 
kręgu. Zwłaszcza te siły nauczycielskie, które w 
ubiegłym roku szkolnym pełniły gdziekolwiek w 
kraju zastępczo obowiązki, obecnie zaś w skutek 
wypadków wojennych nie otrzymały nominacyi,- 
mają sposobność zapewnienia sobie w ten sposób 
ciągłości służby nauczycielskiej.

W ystawa obrazów malarzy polskich w Pradze.
Otrzymujemy następujące pismo. P. T. artystów 
malarzy polskich, pragnących wziąć udział -w wy­
stawie obrazów, urządzonej w Pradze w połowie 
m arca  b. i s ta ran ie m  sekc ji oświatowej Komite­
tu wychodźców galicyjskich — upraszam, aby ze­
chcieli łaskawie podać adresy swoje, oraz ilość i - 
rozmiary obrazów, które wystawić zamierzają, naj­
dalej do końca b. m. 1. j. do 28 lutego pod moim 
adresem. Osobne zaproszenia nie będą wysłane* 
Dr inż. Władysław Floryański, Praha, Smichov, 
ul. Ticha e. 5.

Bezpłatny kurs gitnnazyalny polski w gmachu 
O.O. Pijarów w K r e m s naci Dunajem przyjmu­
jąc uczniów i nezcniee także z poza Kremsu.

Niemcy w guberoii płockiej. Do Żytomierza, jak  
donosi »Wol. SI.*, przybyła speeyalnyna pociągiem 
partya Niemców-kolonistów z gub. płockiej, liczą­
ca 839 osób. Jeńców cywilnych umieszczono na 
razie w willi Unda przy ul. Kijowskiej. Rada miej-, 
ska przeznaczyła pewną sumę na strawę i na sio* 
me dla jeńców.

Duchowieństwo rosyjskie a podatek wojenny. 
Jak  donoszą z Moskwy, wyższe duchowieństwo ro-i 
syjskie wyraża swoje niezadowolenie .. z powodu, 
postanowienia rządu ściągania podatku wojennego 
z gotówki, będącej własnością, klasztorów. Ko­
ściół1 prawosławny poniósłby z powodu tego poda­
tku straty  w kwocie 200 milionów rubli. Zanie­
pokojenie duchowieństwa ma swój powód szcze-' 
golnie wT obawie, żo rząd mógłby i nadal zużywać 
pieniądze klasztorne na wojenne cole: Ja k  wiado­
mo, car ma prawo rozporządzania majątkiem ko­
ścielnym.

powołanie Rosyan z zagranicy do wojska. Jak  
donoszą z Genewy, rosyjska ambasada w Paryżu* 
ogłosiła, że zniesione zostały wszystkie rozporzą-j 
dzenia odraczające termin wstąpienia do służby! 
wojskowej w armii bawiących za granicą. W e­
zwano natychmiast do powrotu do Rosyi zwłasz­
cza oficerów, lekarzy i urzędników administracyj­
nych uż do 55 roku życia, o ile nie służą w woj­
skach sprzymierzonych.

Póiosma miliona lirów ua budowle w Kalabryi. 
W projekcie budżetu włoskiego na rok 11)15 znaj- 
duje się pozycya pólosma miliona lirów na budowlą 
w Kalabryi. Budowle, doprowadzone do. skutku 
PO straszliwein trzęsieniu ziemi 1908 r„ bynajmniej 
nic są wystarczające dla wyrównania szkód, wy-J 
rządzonych tem trzęsieniem, ponieważ ciągle jesz­
cze panuje’ brak odpowiednich mieszkań. Próczj 
tego okazała się konieczność założenia nowego wo-i 
dociągu w lteggio Calabria.

Odznaczenia w legionach. „W. Ztg“ z dn. 23 b.
m. ogłasza: Srebrne medale I klasy za waleczność 
Otrzymali: wachmistrz Bolesław I) u n i n-W ą s o-1
w i c z, 2 szwadron Legionów polskich: chorąży> 
R o m a n i s z y n ,  3 p. Legionów polskich; chorą 
ży Józef Ł e p k o w s k i ,  przydzielony jako ofi-j 
cer ordonansowy do sztabu Logionów polskich; le­
gionista Alojzy S t o 1 m a o h, 2 p. Legionów pol­
skich.

Srebrne medale II klasy za waleczność otrzy- 
mali: plutonowy Stanisław hr. R o s t w o r o w ­
s k i  i kapral W itold hr. K o s s a k o w s k i ,  obaj 
przy 2 szwadronie Legionów polskich; kapral W ła­
dysław S p y c h a l s k i  i ułan Karol R z e p k a  —■. 
obaj przy 3 szwadronie polskich Legionów; feld- 
weble Jan  K i e s s 1 e r i W ładysław K o w a l s k i ,  
plutonowi Jan  D ż u g a j, Kazimierz Z a j ą c ,  ka­
pral Jan  F i g u s  i Rudolf Ł a c n y  — wszyscy, 
przy 3 p. Legionów polskich; kaprale St. L e ś
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Józef M i n i a r s k i 
glonach.

»Nauczycielka.« Po kilkumiesięcznej, niezale­
żnej od redakcyi przerwie wyszedł świeży numer 
sympatycznego pisma »NauczycieIka«. W chwili 
ogólnego przygnębienia niesie on hasło »Wylrwaj- 
my«. Niezachwianą wiarą w lepszą przyszłość 
tchnie cała treść pierwszego numeru na rok bie­
żący, niosąc pokrzepienie dla licznych rzesz n a ­
szego nauczyciestwa, a przedewszystkiem dla tych, 
którzy dzielą los wychodźców. Numer ten zawie­
ra  oprócz pełnego siły i pociechy artykułu wstę­
pnego, rzewnie skreślony obrazek z obecnej krwa­
wej doli ludu polskiego, serdeczne słowa »Do dzie­
ci polskich*, oraz artykuły informacyjne, jak »Z 
doli wygnańców«, sprawozdanie z działalności Ko­
mitetu pomocy koleżeńskiej w Krakowie. W go­
rących słowach redakeya zachęca kobiety i dzieci 
polskie do pracy dla zniszczonych kościołów w 
Królestwie i w Galicyi, prosi o nadsyłanie kore- 
spondeneyj z wygnania, chcąc być łącznikiem mię­
dzy pozostałymi w kraju a wychodźcami. W tym 
celu umieszczać będzie bezpłatnie zgłoszenia osótę 
poszukiwanych i poszukujących.

Na Legiony polskie
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 

Szediwy 2 F od garstki wychodźców z Moraw; 
Teofil Bękner 10 K; Stanisław Barzykowski z Bo- 
śnii 100 K.

Dla ewakuowanych
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy".

M. S. 10 K; porucznik Stanisław Krzyż 20 K; 
A. Z. 4 K.

Dla ofiar wojny
w myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 
Marya Gutowska 40 K; urząd podatkowy w Li­

szkach 10 K, zebrane od włościanek przy wypła­
cie zapomóg wojskowych; Walerya Za.wiłińska 
10 K; W ładysław Kwaśny 5 K, otrzymano za 
spieniężone darki za zdjęcia amatorskie.

Dla biednych pozostałych w Galicyi zach. 
złożył Szediwy 3 K.

Dla Samarytanina polskiego 
złożył w A dm inistracji „Nowej Reformy" urząd 

podatkowy w Liszkach 11 K 29 h, zebrane od 
włościanek przy wypłacie zapomóg wojskowych.

Dla rodzin poległych żołnierzy 
złożył w Administracyi „Nowej Reformy": 

Adolf Messinger 61 K, zebrane przez oddział 
bezpieczeństwa dróg żelaznych (k. k. Landsturm- 
Eisenbahn—Sicherungs—Abteilung in . . . . ) .

Na Czerwony Krzyż
złożyła w Administracyi „Nowej Reformy", gmi­

na Zabierzów 28 K.
Dla biednych ewakuowanych dzieci 

złożyła-w Administracyi ..Nowej Reformy" Sta­
nisława W ysocka 3 K.

Dla W. P. złożyła Eugenia Kornecka 20 K jako 
otrzymane honoraryum.

obaj przy polskich Lc-1 ców. D rożyzna w P lan ie  panu je  nieinniejsza niż 
l w innych m iejscow ościach Czech. U w szystkich  
'uchodźców mimo gościnności i życzliw ości Cze­
chów, d a je  się. zauw ażyć w ielki sm utek , przy­
gnębienie i bezgraniczna tę sk n o ta  za rodzin­
nym  'krajem , chociaż n iejeden wie, że czeka 
nań  głód i zaraza, że nie będzie m iał dachu 
n ad  głow ą. W  każdym  razie  w y ja d ą .s ta m tą d  
uchodźcy z -uczuciom szczerej wdzięczności d la  
Czechów, k tó rz y  dla. nieszczęśliw ych okazali 
prawdziwą, życzliw ość 3 pomoc. J .  II.

H lnboka (Czechy),.w  lutym .
W  m iasteczku tern, w pobliżu Budziejowio, 

znalazło się 19 rodzin, razem  82 osób. Nie przy­
ję to  nas tu  źle. In te ligencya H luboki, k tó re j 
w iększość stanowią, leśni i techn icy  is ty tu tó w  
przem ysłow ych ks. Schw arzenbrrga, bardzo 
je s t życzliwie d la  Polaków  usposobioną -— 
W szystkie po lsk ie  dzieci, razem  około 25, cho­
dzą d o  m iejskiej szkoły .

P rzed  św iętam i Bożego N arodzenia, urządzi­
ło grono m iejscow ej in te lig e n c ji czeskiej z rad ­
cą sądow ym  C zernym  i inżynierem  Zednikiean 
(w ładającym  językiem  polskim ) —  choinkę dla 
polskich dzia tek , gdzie po serdecznych  przem o­
wach, śpiew aliśm y kolędy i pa tryo tyczne pie­
śni polskie. W szystkie dzieci obdarzone zosta­
ły  upom inkam i z rzęsiś-eic^oświetkmogo .i b a r­
dzo obficie ubranego  drzew ka, s ta rsze  dzieci 
podo-stawały n ad to  eennigVze podark i i upo­
m inki. . »■

Drożyzny nie odczuw am y —  w iększość bo­
wiem pob iera  pensye, a  jedynie trzy  czy czte­
ry  rodziny o trzym ują zasiłek  od państw a przez 
starostw o  w Budziojow ieaeh. —  W iększość za  
k u p n a  czynią tu te jsi w ygnańcy  w mieście Bu 
dziejow ieach. odległych o  I  kim. od llu lbok i.

K.

w w ysokości 900 do 1500 m etrów  i  rzuciliśm y,; będzie wolno n ikom u bez urzędow ego zezwole- 
znalazłszy się ponad  W arszaw ą, jedną bombę n ia  jechać z THlbury albo F o lkestone do H olan- 
za drugą w k ieru n k u  obw arow ali. A by  o  soli- dyi.
darnośei w ojsk  sprzym ierzonych także  i Ro- 
syau przekonać, um ieszczaliśm y n a  bom bach 
■małe chorągiew ki, to w' niem ieckich, to  w a-u- 
rtryaek ieh , to w w ęgierskich barw ach.

\V W arszaw ie w yrządziliśm y w ielkie szkody, 
aj ważniejsze je s t jednak , żeśm y pi zeszli o- 

dzili w pracach fortyfikacyjnych i żeśm y mo­
gli poczynić udatne zdjęcia fotograficzne. F o to ­
grafie to pokazu ją , ja k  prace sku tk iem  szkód 
poczjpiionyeh przez bomby, m uszą ustaw ać, ja k  
są urządzone sztuczne przeszkody  i gdzie oko 
p y  są najsiln iejsze. N a m iasto sam o z um ysłu 
rzuciliśm y m niej bomb.

 ̂G dy j ia s .  spostrzeżono, kierow ano silny o- 
gień działow y n a  nas, jednakże  w róciliśm y na- 
pow rót b ezE z k o d y .

(Przedstawienie trzecie.)
Kraków, 27 lutego.

Trzy w ykonaw czynie ty tu łow ej roli, śp iew a­
jące  ko lejno  sw ą p a rty ę , sk łan ia ją  mimowoli 
do porów nań i rozstrzygn ięcia, k tó re j z nich 
przyznać pierwsze m iejsce. Podobnego poró­
w naniu przeprow adzić nie m ogę z tego  p ro s te ­
go w zględu, że nie byłem  obecny na  dwóch 
pierw szy cli p rzedstaw ieniach , a  zresztą m ając 
naw et m iarę porów naw czą, nie czyniłbym  tego, 
gdyż w szelkie zestaw iania  ' i odw ażania  a r ty ­
stycznych  w artości są bezprzedm iotow e ze 
w zględu n a  odrębną indyw idualność  w szelkie­
go artyzm u . N a ostu-tniem przedstaw ien iu  w y­
konaw czynią  ty tu łow ej p a rty  i by ła  p. A leksan­
d ra  S zafrańska. Śpiew aczka ta,- n iem al je d y ­
n a  z naszych  a rty s te k , p ie lęgnuje  obok śpiewu 
operow ego pieśń liryczną  (»estradow ą«) i jako  
p ieśn iarka  zdobyła sobie już  obecnie w y ją tk o ­
we stanow isko a rty styczne , jednocząc w sztuce 
sw ojej n iezw yk łą  m uzykalność, w iedzę techn i­
czną i -wysoką in teligencyę. Te cechy elem en­
ta rn e  dla p ie lęgnow ania pieśni, a  przeszczepio­
ne na  te ren  operow y (gdzie o efek t bardzo  ła ­
tw o ze w zględu n a  w arunki zew nętrzne: scenc- 
ry a , tło  akcy i, o rk iestra ) d a ją  w ykonaw czyni 
bogactw o środków  w okalno-dram atyczuych , 
po tęgu jących  w rażenie i um ożliw iających p sy ­
chologiczne w ysubtcln ienie k re a c ji .  To też 
I la lk a  w  in te rp re ta c ji  p. S zafrańsk iej, n iesk a­
zite lna pod  -względem m uzycznym , m a w sobie 
p raw dę życia i d ram atyczną  s iłę .’ K ażde sło­
wo, jak b j7 rzeźbione, spow ite w  szatę  dźw ięku, 
przem aw ia do słuchacza bezpośredniością uczu­
ciową i głębią psychicznego w yrazu, d z ia ła ją ­
cego tem  siln iej, że w spiera go g es ty k u lacy a  
żyw a i d ram atyczn ie  uzasadniona. P a r ty ę  H al­
k i zaliczyć może p. S zafrańska  do swoich n a j­
piękniejszych kroaeyj.

O całości p ized staw ien ia  p isać  m ożna jedy- 
,nio w  słow ach befcwzględaego podziw u i uzna­
n ia  d la  p racy  w szystk ich  wykonawcó-w a 
zw łaszcza d la  energiczny cli zabiegów  reżysera  
operv, p. B olesław a R aczyńskiego, k tó rego  t- 
n ieyatyw ie  i usilnej p racy  zrealizow anie-ta k  na 
pozór n iew ykonalnego  zauan ia  zaw dzięczam y.

Dr Józe f  Reiss.

% ntssej esa-gra&yŁ
(Informacye »Nowoj Reformy*.)

Planna, w  lu tym  
VV P lan ie  nad  k uźn icą  pod T aborem  w  Cze­

chach, m ieszka przeszło' 200 polsk ich  uchodż- 
różnych stron  Galicyi, a  zw łaszcza z 

Y\ K uczki, Podgórza, M uszyny, K olbuszow ej i 
P izem ys a. P ia n a  - to m iłe le tn isko  czeskie, 
do k torego  zje.zdża się ro k  rocznie około 100 
rodzin na  w ypoczynek. Uchodźcami zajęli sio 
m iejscowy proboszcz fcs. Szwec, naczeln ik  sta- 
cyi kolejow ej p. H rzcbik, ok ręgow y  lekarz  dr. 
S tern , oraz naczeln ik  gm iny p. Szediyy, kom i­
sarz Beran w Taborze i okręgow y in sp ek to r p. 
Muller.

D nia 30 styczn ia  b. r. o tw arto  w- P lanie pol­
ską  szkołę przy  pom ocy dyr. Boliacza, k tó ry  
oddal do dj^spozycyi w szysik ie p rzybory  i śro d ­
ki naukow e. Do te j szko ły  zapisało się 50 dzie- 
ci. K ierow nictw o spoczyw a w rękach  p. Bron. 
Jag ielsk iego  z H u ty  K om orow skiej, nadzór zaś 
n ad  n ią  w ykonuje p. W ik to r Pogorzelski, dy­
re k to r  szkoły  realnej w  W ieliczce. Religii uczy 
k s . k ano n ik  M otyl z  P ruchn ika , zam ieszkały 
obecnie w  T aborze, w ielki dobrodziej uchodź-

' D z i & l  e k o n o m i
* Ponowny spadek kursu renty francuskiej. Bo

przemijającym kursie 69.75 doznała trzyprocento­
wa renta francuska w ostatnich dniach nowego 
spadku kursu o 1.35 procent, i osiągnęła rekord 
spadania 68.40. Przyczyny tej ponownej straty  
wartości szukać należy nie tyło we wspominanych 
ciągle operacyach zamiennych na 5-procentowe. 
ile raczej w wiadomościach o klęskach rosyjskich 
i v/ wywołanym przez nie braku usposobienia w 
szerokich kołach francuskich, posiadających ren­
tę. W stosunku do kursu likwidacyjnego z koń­
ca. czerwca, który wynosił 83.05, doznała renta 
spadku wartości o 14.65 procent, a  w stosunku 
do ostatniego kursu ofic.yalnego przed wybuchem 
wojny (77.25) spadku o 8.85 procent. Wśród tych 
warunków natrafi zapewne przeprowadzenie od­
kładanej od końca lipea i zapowiedzianej na ul­
timo lutego likwidaeyi poz.ycyj giełdowych w trzy­
procentowej rencie na poważne trudności.

* Wykupno skarbowych bonów dolarowych. 
Z upoważnienia ministra skarbu austryaeki urząd 
pocztowej Kasy oszczędności oraz Bank austro- 
węgierski w związku z kilku bankami niemiec- 
kiemi, zaś w  Nowym Jorku kilka jnst.yt.uevj finan­
sowych, zajęły się wykupiłem na rachunek an- 
stryackiego zarządu finansowego skarbowych bo­
nów dolarowych, -wydanych w roku 1812 w wy­
sokości 25 milionów dolarów. Połowa z tego zo­
stała już Y/ykupioną 1 lipca 1914 roku. Druga po­
łowa zapadła w dniu 1 stycznia b. r. jest już pra­
wie cala wykupiona. W ykupno bonów, znajdują­
cych.się w Nowym Jorku, odbyło się w ten spo­
sób, źe ich posiadacze musieli złożj-ć przyrzecze­
nie, iz ani Francuzi, ani Anglicy, nic mają w tych 
bonach żadnego interesu majątkowego, ani też nie 
zostały one poprzednio nabyte od Francuzów lub 
Anglików.

Tak zakończyła się państwowa transakc ja  fi­
nansowa, zawarta w czasie, w którym naprężenie 
polityczne doszło do bardzo wysokiego stopnia i 
niebezpieczeństwo wojennych zawikłań stało się 
już groźnem. Rokowania emisyjne zakończono 9 
grudnia 1912 roku, a kilka dni przed tern Chur­
chill miał mowę, w ‘której poruszył możliwość woj­
ny między Austryą a Rosyą. Dziś, w chwili wyku- 
pna owych bonów, wojna ta  jest już faktem. — 
Pierwsza połowa została wykupioną bez trudno­
ści, wykupno drugiej połowy było trudniejsze z 
powodu nagłego wzrostu kursu dolarów. Mimo to, 
jak stwierdza „Frenulenblatt", wykupno reszty 
odbyło się w sposób tak  pomyślny, jakby się tego 
nic można było spodziewać podczas wojny świa­
towej.

ZssrBR a S y te lR
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 27 lutego. 
„Rimkoje Słow o" donosi z W arszawy:
140 żydów i 40 Polaków' zostało w  drodze 

administracyjnej skazanych na zesłanie na Sy­
bir, gdyż im zarzucono, że zaw ierali in teresu  
z iu tendan tn rą  niem iecką.

Ostm nsojskieao wfn.
(Z tajnego posiedzenia Dumy).

Berlin, 27 lutego.
Zo szczególnej dobrze poinform owanej s tro ­

ny  donoszą do * Vorwartsii--< o tajnem posiedze­
niu Dum y. Podczas odby tej właśni Wsesy i Dumy 
odbyło się, z w ykluczeniem  soeyalnyc-h dem o­
kra tów , posiedzenie *-prywatne« par ty j i rzą­
du. Kmieci staw iali na- posiedzeniu tern  żąda­
nie przejmo w adzenia reform . M inister spraw  we­
w nętrznych M a  k  ł a k  o w  odpow iedział k ró ­
tko i stanow czo: i Rząd nie uczyni żadnych u- 
stępstw!“ 8 łow a ta  w yw ołały n a w e t pośród 
październikow eów  tak ie  poruszenie, że posie­
dzenie trzeba  było przerw ać.

Po przerw ie zabrał gios p rezyden t m inistrów  
G o r e  m y k  i u i w j-jaśnił, że zaszło nieporozu­
mienie. W ładca najw yższy poczyni pewne u- 
stępstwa.

W uzupełnieniu tajem niczej tej zapowiedzi 
nadeszła następnego  dnia s e s j j  D um y z kół 
dw orskich pogłoska, żo car i jego doradcy 
wznowią napowrót >;erę Stolypinowską*, jeżeli 
»sj)oleczeństwp«, to znaczy październikow cy i 
kadeci, zadow olą -się tern >; ustępstw om *; w 
przeciw nym  razie nie dostaną  n aw et tego. W 
tym w ypadku ustąp ilh jr m inister spraw  we­
w nętrznych M akłaknw , a w m iejsce Goremy- 
k in a  zosta łby  prezesem  m inistrów  obecny  mi­
n ister ro ln ictw a K  r  i w o s z e i n lub kontro lor 
pań stw a  C h a  r i t  o n o w.

Program  obu tych mężów stanu w siad za 
S tołypinow skim  idzie w tym  kierunku, aby, za­
chow ując w szystk ie  wiązy politycznego i kul­
tu ralnego  sam ow ładztw a ludu, popierać gospo­
darczy  rozwój k ra ju . Silniejsze podkreślenie te ­
go program u: oto ea iw n is tę p s tw a * , jak ie  rząd 
teraz  uczynić je s t -skłonny.

Angielski b i Sans strat.
Londyn, 27 lutego.

A dm irnncya podaje  do w iadom ości, że od 
dnia 18 lutego 7 angielskich okrętów' zostało 
przez niemieckie rodzie podwodne zatopionych, 
podczas gdy  do portów7 angielsk ich  p rz j7bjdo 
708 okrętów' rozm aitych narodow ości, zaś w ty ­
godniu, k tó ry  up łynął d n ia  24 lu tego , opuściło 
A nglię 673 okrętów7. W ośmiu t j ’godniach  przed 
dniem  24 lu tego przyjechało  ja k  i 'w yjechało z 
fe n y li  po pięć tysięcy k ilk ase t okrętów7.

Ruch strajkowy w Anglii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 27 lutego. 
D aily Telegra,ph« zajm uje się niepokojem , 

panu jącym  w śród robotników 7, któ-jy cię coraz 
bardziej rozszerza. G łównym  pow odem  ruchu 
je s t podw yższenie cen środków  żjwYiiości. —  
llu ch  ob jaw ia się także  w śród ludności robotn i­
czej na  wsi.

K om ite t wykonaavczy robotników7 rolniczych 
w  N orfo lk  postanow ił urządzić -strajk. P ro te ­
s tu ją  oni przeciw  p racy  k o b ie t i dzieci. W  o k rę ­
gu n ad  Clj7de odbyw a się glosow-anie w sp ra­
wie s tra jk u . O baw iają się, że p raw ie w szyscy 
robo tn icy  ośw iadczą się -za w strzym aniem  p ra ­
cy-

W śród  górn ików  odbyw ają  się n a rad y  w7 
spraw ie zaprow adzen ia  nowej ta r jd y  płacy.

*\

Sprzymierzeńcy między sobą.
(Tełegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 27 lu tego.
W Izbie gm in ośw iadczył G rey n a  zapj-tanie 
spraw ie o sta tn ie j m ow y Bazon-owa, w  k tó re j 

ten  ośw iadczył, że w ydarzen ia  n a  g ran icy  tu- 
recko-rosy jsk iej zb liżają Rosyę do rozw iązania 
spraw y p rzystępu  do o tw artego  m orza: J e s t  to  
dążenie, d ła  k tó reg o  m ann7 pełną sym patyę. 
D ok ładna form a, w  jak ie j ono będzie urzeczy- 
stn ione, niew ątpliw ie dopiero w w arunkach 
pokojow ych będzie ustaloną. 7*

w

teł.

Nowy administrator dyecszyi 
poznańskiej.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Poznań, 27 lutego. 

Poznańska kapituła wybrała wczoraj zamia­
nowanego proboszczem kapituły poznańskiej 
biskupem sufraganem X . dra Jedzinka wikarym  
kapitulnym i  administratorem d y ecezy i

Dr. Jedzinelc zam ianow ał generalnym  w ika­
rymi d la  dyecozyi poznańskiej kano n ik a  jrrała­
ta  d ra  Dalb ora.

Atak niemiecki na Modlin.
Zurych, 27 lutego.

Zurychski »Tagesanzeiger« pisze o chwilowej
sy tuacjo  w ojennej.

Pochód Niemców nad  dolną W isłą dotarł już 
aż do Wkry; stam tąd  odległe -są woj-ska n ie­
m ieckie zaledw ie o jeden dzień marszu od ze­
w nętrznych linij fo rtyfikacyjnych  tw ierdzy Mo­
dlina. Najbliższe dn i więc mogą już przynieść 
ważne rozstrzygnięcia.

Ł o t n a ć  W a rs za w ą ,
Budapeszt, 27 lutego.

Spraw ozdaw ca w ojenny »A Nap« donosi z 
Lodzi:

Dzisiaj m ówiłem  n a  placu wzlotów  z  jed n jrm 
nadporucznikiem , który wrócił w łaśnie z lotu  
nad Warszawą.

Lecieliśm y —  opow iadał nad-porucz-nik —  
m lin ią Łowicz— W arszaw a. W yleciaw szy 
wieczorem  o  godz. 9 Vł>, trzym aliśm y się ciągle

Nowe oszczersiwo seibskie.
(Tełegr. c. k. B iura koresp.)

W iedeń, 27 lutego. 
(Serbskie Biuro p n io w e  donosi z Niszu pod 

d a tą  24 hm.:
»Podczas o sta tn ie j in w a z ji A lbańczyków  na 

nasze tery to rym n zabrano do ść  znaczną ilość 
A lbańczyków  do niewoli. N a zapy tan ie  ośw iad­
czyli w szyscy, że a tak  był p rzygo tow any  przez 
austro-węgie-rskiego _ konsu la  generalnego  w 
S k u ta r i w  porozum ieniu z Ila ssan em  bejem , 
k tó ry  otrzym ał rzekonio w iększe sum jr pienięż­
ne od konsula. Stw ierdzono, żc dn ia  25-go 
s tj7cznia etarego sly lu  daw ał (H assan) p ie­
niądze albańskim  przyw ódcom , k tó rz j ' je  ze 
swej s tro n y  dalej rozdzielili. N iek tó rzy  ot-rzj-- 
•mali od ewoich prz-jw/odców po dwa do trzech 
funtów7. Dalej stw ierdzono, że także  A lbańczy- 
cy, m ieszkający dalej -od g ran icy , m ieli być po­
zyskani d la  tej samej spraw y. W  końcu  stw ier­
dzono, że w A lbanii znajdu je  się w ielka ilość 
austro-w ęgierskicli i mło do tu reck i cli agentów , 
k tó rz j7 dostarczył’’ A lbańczykoni broni i amuni- 
cyi«. ^ i  .  f

W  zw iązku z tym  ku inu n ik a tem  serbskiego 
B iura prasow ego należy  zauw ażyć: Poniew aż 
je s t zanadto  znanem , jak im i środkam i p racu ją  
ze s tro n y  serbsk iej, ab j7 w ym usić na  bezbron­
nych  jeńcach tak ie  zeznania, k tó re  odpow iadają  
życzeniom  rządu w Niszn, b y ło b y  samo przez się 
zbytecznem  zajmow-ać iSię tern najnow szem  o- 
szezerstw em  serhskienn T jd k o  ab y  un iknąć in- 
te rp re taey i, jako-bj' niilczenio oznaczało przy­
znanie, należy podnieść, ^że twierdzenie serb­
skiego Biura prasowego jest zupełnie zmyślo­
ne. Z resztą  ruch  A lbańczyków  przeciw ko Serbii 
p rzedstaw ia się jako  a k t rozpaczy  A lbańczy­
ków  z  pow odu okrucieństw7, popełnianych przez 
-Serbów na te j nieszozę^liw-ej ludności.

Bezcelowy aiBk.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 27 lutego.
...0 . __  »Milli« d o w ia d u je  -się ze s tro n y  p ry ­

w atnej: Jed en  krążow nik angielski i jeden  to r­
pedow iec, k tó re  m anew row ały w zatoce fearos, 
zbliżyły się do  brzegu na 500 m. i d a ły  s trza ły  
arm atn ie  d'o trzech m uzułm ańskich chłopów , 
k tó rzy  niedaleko -od brzegu modlili się pod d rze­
wem.

©dna Turcy! z tfśftorflzmrl nieo.
(Tei. c. k. Biuru koresp .1

K onstan tynopo l, 27 lu tego.
>Vedlug wiadom ości, na*deszłycli z Erzerum , 

panu je  na  froncie k au k ask im  spokój z pow odu 
w ielkich śniegów7.

Z egipskiego p lacu  w ojny donoszą, że 
cy an ir, k tó rz y , w piaw  p rzep raw iają  gię.

nego zachow ania się przed nieprzyjaciele]), 
sreb rn y  m edal waleczności drugiej k lasy .

Ambasador austro-węgierski u papieża.
Rzym. P ap ież p rzy ją ł w czoraj n a  dluższein 

posłuchaniu  am basadora ausfro-w egierskieg 
ks. Schoenburg  H artenste ina .

Zarządzenia gospodarcze na Węgrzech. '
Budapeszt. D ziennik urzęd-owy ogłasza od­

roczenie w ażności rozporządzenia  co do mię- 
szan ia  m ąki pszennej z żytnią.

Ograniczenie ruchu samochodowego  
w Niemczech.

Berlin. „N orddeutsclie  A llgem eine Z eitung11 
donosi -o rozp-orzą,dzeniu R ad y  zw iązkow ej w  
spraw ie ogran iczenia  n ieb u  autom obilow ego i 
wyw odzi, że zaciiodzi konieczność oszczędza­
n ia zapasów7 gum y i olejów. W edług- now ego 
rozporządzenia ruch autom obiłow j7 na p łacach 
i n a  ulicach m a być zaw isłym  od  d n ia  15 m ar­
ca b. r. od ponowmego zezwolenia, k tó re  będzie 
udzielane ty lko  w tedy, jeżeli ruch będzie urno 
tyw ow any  potrzebą publiczną. Obecnie zn a jd u ­
je się w7 ruchu  około 50.000 autom obili. W  przy­
szłości ruch  ten  prawulopod-ohnie zredukow any
będzie do połow y.

r
Odznaczenie Envera paszy przez cesarza 

Wilhelma.
Frankfurt, z F ra n k fu rte r  Ztg.« donosi z Kon- 

stan tjm opola: Cesarz W ilhelm  n ad a ł m inistrow i 
w ojny Enverow i paszj* krzyż że łazn j7. E nyer 
pasza podziękow ał cesarzow i tełe-grafic-znie w7 
gorących  słow ach  za odznaczenie.

W ewnętrzna pożyczka rosyjska. 
Petersburg. B anki rosy jsk ie  uchw aliły objąć 

w ew nętrzną pożyczkę ro sy jsk ą  w  w j7sokości 
500 milionów7 rubli po ku rsie  92. P rocen t ma 
wjm osić 5.

Kara śmierci za bunt i zdradę.
Sofia. Sąd w ojenny w R uszczuku w julał w y­

rok  w7 spraw ie kap itu lacy i pu łków  N r 30 i 34 
k tó re  w  roku  1913 się 'zbuntował}- i poddały  
się R um unom . Jed en  podpu łkow nik  i dw aj m a­
jo rzy  skazani zostali n a  śm ierć przez pow ie­
szenie. Je d e n  m ajor i 15 poruczników7 zasądzo­
nych na śm ierć, zostało  u łaskaw ionych .-

O dpow iedzialny red ak to r:

Htehai E@m$imkh
W ydawca:

H u d o l i  t e m u .

Egip-

Nadesłane.
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Julia Litwinowa, n auczycielka  z Rychwoł- 

du, m ieszka z dziećm i w  S ta rym  Sączu u p. 
Pałezakowej, ulica  M ickiewicza. P rosi męża o 
nadesłan ie  jej p icn iędzj7. - - 1794

Malwina Borecka w raz z córką  Maryą po­
szu k u ją  Andrzeja Boreckiego, wdaściciela m a- 
s;u'!ii w  Sądow ej W iszni, oraz Truchanowicza, 
rów nież z  Sądow ej W iszni (Galicjm). Dziunia 
Kowalik, Mańka Zezulówna z ab iście się. K to-

- i — , - - -  .-. f"  - jko lw iek  ł)y w iedział co o poszukiw anvch. ra-Icanaf, pizjno,*zą -jrohratj-mcom tureckim  po- " - -
zdrow ienia. Lou/.io m otorow e angielskie na
•kanale n ie m oj 
-się E gipeyau z

ą  udarem nić ciągłego .stykania 
Turkam i.

laiti^ l w Persyl.
■.ę (Teł. c- lę. Biura koresp.)

Konstantynopol, 27 lutego.
W edług nadeszłyeh  tu  w iadom ości z P ersy i 

w ynika, że wpływ  angielski i ro sj7jsk i coraz 
bardziej tam  zanika. D zienniki w T eheranie i 
na  prow incja  a ta k u ją  rząd  z pow odu jego do­
tychczasow ej neutralności.

czy łaskaw ie donieść 
B orecka, Bra-czice 21,

Blokada Anglii.
(Telogr. c. k. Biura koresp.)

Zatopienie dwóch parowców
Londyn, 27 lu tego. 

Zai iga okrę tu  »W estern  Coast« z Liver- 
poolu w ylądow ała  w P ortsm outh . D onosi ona, 
żc„ Par0'wiec  zatonął skutkiesn zderzenia się z 
miną, 'względnie trafiony został torpedą koło  
Beachy Head.

T , A , Berlin, 27 lu tego.
»Loeal-An-/eigcr« donosi z M edycdanu: 
»Corriere d e m  Sera« donosi z L ondynu że 

wczoraj po południu koło E astbom e zatonął pa- 
rowiec wraz z 1.800 ludźmi. r

Zaginione okręty.
Kopenhaga, 27 lu tego. 

»Berlingske Tidende« donosi z Malmoe: P a ­
n u ją  tu  obaw y o los szwedzkiego parow ca »Ma- 
ria«, k tó ry  opuścił w j7brzeża angielskie w dniu 
16 bm. B rak również wiadomości o okręcie 
»Svecia«.

W strzymanie ruchu do Holan yi.
Londyn, 27 lutego. 

Biuro R eu tera  don-osi: Od dnia 8 marca- nie

Zaburzenia we Włoszech.
(Tełegr. c. k . B iura koresp.)

Rzym, 27 lutego.
Agencęya S tefani donosi z Regio d ‘Emiiio:
W czoraj wieczorem odbjdo się w  T eatro  ( 

A riosto  z in ieya tyw y  g m p y  nacj'onałi.stj7cznej I 
prywmtne zebran ie, n a  k tó rcm  m iał przem aw iać j 
poseł B atisti z T ryden tu . Podczas zb ieran ia  się i 
■zaproszonych n a  zgrom adzenie zapełn ił się p lac i 
p rzed  tea trem  tłum em , wTogo usposohionjm i 
d la  zgrom adzenia. G dy w ojsko p rzystąp iło  d o - 
zam knięcia placu, obrzucono je  kam ieniam i, 
p rzyczem  zostało  ran!ij7ch wielu karab in ierów , 
urzędnik  policyjny, oraz jeden  k ap itan  k a ra ­
binierów7 i m ajor, o sta tn i ciężko. G rupa k a rab i­
nierów , k tó ra  podczas transpo rtow an ia  ran n e­
go kolegi zosta ła  obrzucona kam ieniam i, dała 
ognia. Od strzałów  rew olw erow ych zo s ta ła  je ­
dna  oSoba z tłum u zab itą  a  5 ran ionych . Z ra n ­
nych osób jed n a  już zm arła. W  nocy  zostali 
jeszcze rann i trzej k arab in ierzy , oraz dw aj po- 
licyanei.

Do R egio d :Em ilia w ysłano  w ojsko i k a rab i­
nierów . U dał się tam  rów nież gen era ln y  in spek ­
to r  m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  celem 
przeprow adzenia, śledztw a.

Zakaz odbywania zgromadzeń.
Rzym, 27 lu tego.

A geneya S tefan i donosi:
Ze w zględu n a  położenie m iędzynarodow e 

R ada  m in istrów  uchw aliła  udzielić prefektom  
instrukcjo , zakazu jącej wszjnstkich zgrom a­
dzeń i m an ifestacy j, n iebezpiecznych d la  spoko­
ju  publicznego bez w zględu n a  to , czy odbyw;> 
ją  się n a  p lacach  publicznych, czj7 też w7 lokal- 
nościach, dostęp n j7cli d la  publiczności.

pod odresem : Malwina 
v ia  Oa*lav, Czechy.

1782
Jan Swiszczowski, nadporucznik , L st. Baon 

117, F e ldpost 162, prosi o wodanie m iejsca po­
b y tu  łub  jak ie jko lw iek  w iadom ości o Paulinie 
i Zofii Morawskich z T arnow a i o W andzie z 
M oraw skich Malawskiej z D rohobycza.

1783-5
P-oszukuję b ra ta  Eugeniusza Ignacego Lew i­

ckiego, k tó ry  przy końcu  sierpn ia  1914 w s tą ­
pił do Legionu w schodniego, oraz s io stry  Fili­
piny Lewickiej z  D nnajow a obok Przem yślali. 
(.) łaskaw ą w iadom ość proszę pod adresem : 
W anda Rosadzińska, Bludowice (B lauendorf) 
1, poczta  N ovj’ Jiczin . Moraw}’. 1821

Telefoniczne i telegraficzne
sM nfp je i c. R. Biuru Koresp.

z dnia 27 lutego.
Odznaczenie.

W iedeń. »W ieuer Ztg’.« ogłasza: N aczelna
kom enda arm ii nada ła  starszem u strażn ikow i 
skarbow em u Leonow i Jaremkie-wiczowi i s traż ­
nikom  skarbow ym  Em ilowi Kwaśniewskiem u, 
W ładysław ow i Szlaehetce i K arolow i Socha­
ckiem u, w szystkim  w G alicyi, w  uznaniu  dziel-

I - ^I  Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p.

Stanisława Por- tkły
D ra  med,, hon. prof. Uniw. Jagielh, cmer. 
dyrek to ra  Szpitala św. Łazarza, b. długo­

letniego radcy m iasta K rakowa, 
odbędzie się 

w kościele OO. Kapucynów w poniedziałek 
1 m arca b r. o godzinie 10 rano.

W szystkim , k tó rz y  w ta k  serdeczny sposób 
okazali nam  współczucie i uczestniczyli w po­
grzebie ś. p. Teofila Śm itkow skiego, a w szcze­
gólności Przew ielebnem u D uchow ieństw u, JW P . 
R adcy  ces. D yr. K atserow i, U rzędnikom  Gwa­
rec tw a  i Zarządow i K asy  B rackiej, Górnikom , 
Dozorcom  kopalń , B urm istrzow i JW P . Racico­
wi, P . T. Chórowi .,S okola" i Stow. „P rzy jaźń", 
JW P . Dr. M iszkemu za trosk liw ą opiekę, oraz 
v/szjrstk im  P rz j7jaciołom  i Znajom jm i na t pj 
drodze sk ład a ją  serdeczne „Bóg zap łać"

Żona i dzieci.
Jaw orzno , w lu tym  1915 r. 1818

Podziękow anie.
N a szpitalik  Legionistów , urządzony i nro- 

w adzony staran iem  K om itetu  K obiet polskich 
w  Nowym  Sączu, o trzym ałyśm y uzbierano 
przez W nj7ch P anów  T arsińskiego, Schpona i 
A rendarczyka złożone n a  ręce W P. Dra, P iach u - 
ckiego 421 K  46 h, a  n a  ręce W P. Misiewiezów- 
n y  149 K  38 h i 117 K  07 h. Za te  pow ażne za­
siłki tą  drogą p rzesy ła  K om ite t W ielm ożnym  
Panom  n ajgo rę tsze  podziękow anie. 1781

Urzędnik kolejow y,
k tó ry  dn ia  21 lu teg o  m iędzy godziną 12 a  2 
przechadzał^się po peronie w Suchej, a  -odjechał' 
w stronę  W adow ic, p roszony je s t o podanie 
Swojego ad resu  w „N ow ej R eform ie" w jak  

n a jk ró tszym  czasie. 1760-3
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Pi s t ?  S o s s a r k ie w ic z  z
Chodniowic, powiat Prze­

myśl, poszukuje żony K a ta ­
r z y n y  z dziećmi: Michałem, 
Katarzyną i Maryą. Prosi o 
wiadomość do Attnang-Puch- 
heim, Kloster, gdzie obecnie 
przebywa, lub pod adresem: 
Antoni hr. Potocki, Gmunden, 
Salzkammergut. 1754 l  2

^ ■ u r o w le s k ie g o  S te fa n a ,
właściciela restauracji 

pod „Sokołem'* z Gorlic, i p. 
M a r y i K u r d z ie lo w e j  szu­
kam. Ktoby cokolwiek o nich 
wiedział, zechce mię łaskawie 
zawiadomić. A n to n i S u r o -  
w ie e k i ,  Kraków, ulica Bra­
cka 1. 5. 1792 1 2

|3 J |a l« c c y  H e n r y k o s tw o
“ ®“  ze Lwowa, mieszkają o- 
becnie w Zakopanem, Żyw- 
czańskie Nr 1303. 1742 1 2

Ed m u n d  M tth ln er  ze Lwo­
wa, obecnie w ROwers- 

dorf, Śląsk austr., poszukuje 
byłego legionisty K a r o la  & a- 
ia n o w s k ie jP  ze Lwowa, któ­
ry w listopadzie 1914 prze­
bywał w Nowym Targa.

1786

P|FaSia S tu p n ic k a  z Dobrze- 
“ “  chowa, obecnie Wejwano- 
wico, poczta Turzany. Mora­
wy, prosi o jakąkolwiek wia­
domość o synu L u d w ik u  S tu -  
r m c k ir n , który służy przy 
10 p. p., 13 komp., Feldpost 
110. Ostatnią wiadomość mia­
łam od niego 30 września.

1755

* |p e o d o r  M icfca jłó w , Stabs- 
*  feldwebel, obecnie Rekon- 

valescenteuabteilung, W eiz 
bei Graz, poszukuje żony A n ­
n y  M lc h a jłó w , oraz rodzi­
ców z Winnik obok Lwowa.

1796

H o l e s f a w a  D z ia n o ffa  z
Przeworska prosi o poda­

nie adiesa w ważnym intere- 
sio W ia d a r o sy k o w a , Ska­
wina, ul. Mickiewicza.

1797 i  3

Ma r o l in a  H a m a n iu k  prosi 
o wiadomość o swojej 

siostrze A n ta n in ie  M o sk a -  
l e w s k ie j ,  która mieszkała w 
Przemyślu. Adres dla odpo­
wiedzi: Wiedeń, VIII., Strozzi- 
gasse 27, Tur 14. 1787 i  2

E P ła s ia sz  D u d z iń s k i z S.ę- 
™ dziszowa, obecnie Yelka 

Jesenica, Czechy, poszukuje 
swej żony H o n o r a ty . '

1459 3 3

| | | i ż e j  podani, zamieszkujący 
“Ga obecnie pod adresem Jo- 
sef Ochammer, Ort 22 bei 
Gmunden, stale zamieszkali 
av Koropcu, powiat Buczacz, 
poszukują zaginionych rodzin. 
AsSoniaaa L e w k o w ic z  prosi
0 wiadomość o swoim mężu 
J a n ie  L e w k o w ic z u , córce 
2 0 -let. M a ry l, 11-Iet. ćórce 
P a u lin ie  i 13-letnim synku 
kalece J s k ó b ie .  — Z o fia  
M nlaśuk poszukuje ojca E a -  
ny£y, matki M a rty  i całej 
rodziny. —  B ó ż a  S a d o w ­
s k a  poszukuje ojca K r y c ia , 
maiki M a rty  i całej rodziny. 
N ik ita  S e ń c z u k  poszukuje 
ojca I lk a , matki J u s ty n y  i 
całej rodziny. — O le k s a  M a­
r ia s z  poszukuje ojca J u r k a
1 matki D o c k i. —  T ek la  
H ia tk a  poszukuje całej ro­
dziny i mężu, który służy w
WOjskU. , 1786

Ez y d o r  T a r n a w sk i z Ple-
nilcowa ad Przemyślany, 

obecnie w Szczawnikn, p. Mu­
szyna, poszukuje syna J a n a  
i prosi o jego adres. 1741

| |J | i c b a 3  T k a c z y k , kondn- 
*■*>«“  ktor c. k. kolei państw, 
ze Lwowa, obecnie w M. Ostra­
wie, Oderfart, Elisabethstras- 
s i  Nr 440, poszukuje brata 
swego M ik o ła ja  T k a c z y k a ,  
rezerwisty zapas. 19 p. obr. 
kraj. ze Lwowa, oraz szwa­
gra swego W a sy la  S a d o ­
w e g o  z 30 p. p. ze Lwowa. 
Ktoby wiedział cokolwiek o 
nieb, raczy mi łaskawie do­
nieść. 1795 1 3

f i  o m a n  G o łę b io w s k i, 30
Div.-Telephon-Abt., obe- 

cuie Wilhelminenspital, Wien, 
XVI., W iesberggasse Nr 7, 
Zimmer 25, poszukuje swego 
brata J a n a  G o łę b io w s k ie ­
g o , legionisty II p. z Droho­
bycza. Ktoby o nim lub o je­
go adresie z kolegów lub zna­
jomych wiedział, raczy łaska­
wie donieść pod podanym a- 
dresem. 1775 1 2

Mielec §
Uchodźcy wojenni z pow. mie­
leckiego zechcą podać swe 
adresy, celem wzajemnego od­
szukania się. Bezinteresownie 
zajmuje się tą sprawą naczel­
nik poczty z Mielca F ra n c . 
J a g i  a r s ,  obecnie Rabka (Ga- 
licya). —  Zgłoszenia przesyłać 
kartką zwrotną. 1777 -

*gf to b y  wiedział, czy Fr&a- 
c l s z e k  S ie le c k i  i cór­

ka ĘteEeaa G a le w le z  wyje­
chali ze Sambora i dokąd, ra­
czy łaskawie donieść pod a- 
dresera: J ó z e f  S ie le c k i ,
Wien, V., Wiedner-Hauptstras- 
se 115, II Stiege, Tiir 6.

1703 8 3

f  e o n  G łe m b o c k i, chorąży 
33 pułku obr. kraj., obe­

cnie Feldpostamt 186, Krsatz- 
baon, poszukuje E m ilii G5em - 
b o c k ie j  z Przemyśla, K a ta ­
r z y n y  G le m b o c k ie j  razem 
z dziećmi, żony adwokata z Ni- 
żankowie, M ic h a lin y  G łcm -  
bCCkiej, żony respieyenta z 
Krasiczyna i p. B r o n is ła w y  
S z s s ik ie w is z ó w n y  z Do- 
bromila. Ktoby posiadał bliż­
szą wiadomość o tych, proszę 
uprzejmie o podanie mi jej.

1409 7 8

| f S z w e d z ic k a  z Przemy- 
“ *■ śla, obecnie Wiedeń, Xi., 
Sonefeldergasse 2, I p., prosi 
o_ adresy: p. A n to n in y  B a ­
l iń s k ie j ,  żony prof., oraz ro­
dziny K a liń s k ic h  i pp. S tr o -  
n e r ó w  ze Lwowa wraz z p. 
A . S o łż y c k ą  z Kamionki, 
A . M c s s e t i  z Uhnowa, G. 
D e k o r d e g c , nadkomisarza z 
Brodów i B r. B a l iń s k ie g o ,  
obecnie Arb.-Abt I, Reg, 80, 
Feldpost 41. 1667 5 5

W3 Woioszczuk,& m a  n i k sk > j .  P j
nadstraż- 

P r z e w o r ­
s k i  i S t. R o h o z iń s k i, straż­
nicy sk. z czortkowskiego okr., 
proszą krewnych i znajomych 
o łaskawe podanio swych a- 
dresów. C. k. żandarmerya, 
Krościenko n. D. 1712 3 4

J j f a n C iu p a , c. k. podurzę- 
®  dnik poczt, z Husiatyna, 
obecnie plutonowy c. k. żan- 
darmeryi, Kraków, koszary 
Franciszka Józefa I, poszuku 
je swej żony M a r y i wraz 
z dzieckiem. 1727 4 10

Eo tm s a r z  w o js k o w y  PJ. 
K. N. z  T a r n o w a  wzy­

wa swoich współpracowników  
o podanie adresów. J ó z e f  A. 
S a ją c , Podgórze, ul. Sobie­
skiego 1. 6, z listami pp. Ja- 
sickich. 1733 2 4

f  u d w ik  B a r s z c z y ń s M  po-
“  ste rtstante Szombathely, 
Ungarn, prosi o podanie adre­
su p. J a n in y  P a r a tó w n y ,
naucz, z Huciska Jawor., p. 
Przeworsk. 991 2 2

S jju g e a ia  P r z e ta c z n ik o -
™  w a , Biała, ul. Komorowi- 
cka, poszukuje męża T o m a -  
s z a  P r z e łą c z n ik a , żołnierza 
89 p., 7 Marschkomp. 1710 3 3

Julian Kulczycki
porucznik Legion., poczta poi. 
Nr 118, poszukuje rodziny.

1758 2 2

N O W A  ' R  Ł  V O K  M  A

Ja n  B a u e r  z Cieszanowa, 
obecnie przy k.-węg. 12 

brygadzie posp. rusz., batalion 
podpułkownika Trexlera, po­
czta połowa 210, poszukuje 
swej żony E e ls n y  z 2 dzieci, 
pozostawionej w Nadwornej.

1733 1 3

Sobota 27  Lutego S io

J f ó z e l  W ę g r z y n , Biała, plac 
Fr. Józefa 1. 3, u Szyraa- 

niego, prosi o wiadomość o 
J ó z e l ie  B u c z k a , agronomie 
ks. Sanguszków z Radlnej 0- 
bok Tarnowa, który z począ­
tkiem listopada wyjechał do 
Zakopanego. 1756 2 5

U c i c h a ł  ł a j ą c ,  naucz, z Bu- 
aWsi kaczowiec, obecnie w k. k. 
Reservespital, Seebach bei Vil- 
lach, Karnten, poszukuje żony 
W ik to r y i z  B o h sn ó w  z ro­
dzicami, oraz I g n a c e g o  B 5 h -  
m a , legionisty, i A n to n ie g o  
B d h m a  ze Stanisławowa.

1692 2 2

^Następujący żołnierze cho- 
rzy, obecnie w Karlsba­

dzie (Czechy), Hilfstation: 
„Stiidt. Yersorgungsbaus**, po­
szukują swoich rodzin:

Kapral S ta n is ła w  B a n -  
d a s  z Laszek, pow. Jarosław;

F r a n c is z e k  Z a p a s e k  z 
Zielonki, pow. Kolbuszowa;

A n to n i K o ść  ze Skopowa, 
pow. Przemyśl. 1744 2 2 

Wiadomości proszą przesłać 
pod wyżej podanym adresem.

Sta n is ła w a  C h o d o ro w ­
s k ie g o ,  naucz, z Sokoło­

wa, który w listopadzie był 
przy 45 Infanteric-Verpfcgs- 
kollone 4, Staffel, Feldpost 88, 
i A n d r z e ja  C eb u li z Gło­
gowa, który do września był 
w Jarosławiu przy kanonie- 
rach, poszukuje M a r y a  Ź e-  
g iic k a , Oświęcim, Brzezin­
ka 202. 1774 2 2

Poszukuję rodziny K e g e l  
z Bolesławia, oraz swej 

siostry E r n e s ty n y  2’e r t ig  z 
Pawłowa, powiat Dąbrowa, 
które razem, wyjechały w kie­
runku N. Sącza. WolS F s r -  
t ig , Kraków, ul. Józefa 1. 6, 
II p. 1729 2 2

p j^ a r y a  K u rk ó w  s k a , żona 
& radnego ze Lwowa, obe­

cnie Biały Dunajec, willa Ja­
na Cudzika (Mądrego), poszu­
kuje adresu swej przyjaciółki 
p. A n n y  G ą tk ie w ic z , żony 
majora, także S te fa n ii  M a-  
je r u n , córki majora. 1716 2 2

■ ^ a w e ! Id z ik , podurzędnik 
•  pocztowy z Tarnowa, za­
wiadamia swoją rodzinę, któ­
ra pozostała w Tarnowie, i
znaj ornych, że mieszka w Oświę­
cimie. 1662 2 2

marynowane, w galarecie i wędzone, oraz śledzie wszelkiego 
rodzaju nadeszły w wielkiej ilości do handlu

. SY§€IJT©W§I€Ii6@
1695 I C r a k ó w ,  L  2 1 -  2 1 0

L

Zarzp Kursów handle - przemysł.
prof. Adama Wiiusza w %Via£lriiu

podaje do wiadomości, że nauka wyrobu sztucznych kwia­
tów rozpocznie się we środę, t. j. 24-go b. m. od g. 9— 12 
i od 3 —6 i odbywać się będzio w klasztorze SS Franci­
szkanek (V., Gartengasoe). W pisy na kurs zabawkarstwa, 
sztuki stonowanej, gospodarstwa domowego i wiejskiego, 
ozdobnych lobófc ręcznych, frjzyerstwa, manicure i krawie- 
czyzny, przyjmuje zarząd codziennie do 3 marca między 
10— 12 w kancelaryi kursów (I., Steindelgasse 6, III p). 
W tymże samym lokalu rozpoczyna się 22 b. m. od g. 9— 11 
i 23 od 3 — 5 k u r s  n a u k i j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o  metodą
Berlitz; 1682 3 3
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cała suknia welwotowa, 
spOdnica i  żakietom . . . . 28 K 
spódnica z żakietem na pod- 

szew co ....................   ,  ,  . 30 K

m o l i
ul. Karmelicka 7.

Wlltor M
Skład fortepianów, 

pianin i harmonium
Kraków, Rynek gt. 39, 

Linia A-B.
Telefon 2538.

Poleca instrnmenta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za- 
grauicznych. W  yłączne
zastępstwo L. Bosendor- 

fera .
Wielki wybór w instru­

mentach przegranych.
21 16 o

1 kaszo, wszelkiego rodzaju przo 
mielą każdą ilo óć zboża młyn tnr- 
binowo-walcowy Schindlera w Mo­
gile (dojazd do młyna wolny, bez 
legitymac.yi). Ceny miewa od prze­
m ielenia 100 kg zboża na razówkę
2 K. Dtto, na mąkę walcową w 2 
ju b 3 gatnnkacli 3 K. Dtto, na

erfówkę 4 K, ud 100 kg zboża na 
^ a sz ę  siekaną K 5. 1480 4 5

D o m a tu r y
z matem atyki i fizyki przygotowuje 
akademik, oraz udziela lekcyj. — 
Zgłoszenia list. pod „Matura*1 przyj- 
mujo Adm. nN. Reformy". 1614 3 5

Es wpajicia cE 11mlsia
3 pokoje słoneczno, frontowo, ku­
chnia, przodpokój, łazienka, elek­
tryka (1 piętro całe), nl. Wygoda 
1. 3, obok alei Krasińskiego.

1673 3 3

Ekonom
szkoła rolnicza i 18 la t praktyki, 
posznkujo posady zaraz. Zgłoszenia 
Dąbrowski, p. Jazowsko. 1613 3 4

Boczki i  unity
i Olejów skupuje Generalna repre- 
zentacya przemysłu techniczno-bu­
dowlanego Jan  Godzicki, Dietlów- 
ska 1. 30. 1689 5 5

Dla Psim
kostyumy wykończa starannie Gór­
ka. krawiec, Floryańska 3. 1798 1 4

P o m o c a lc a  jpossstowa
rutynowana, szuka posady. Zgłosze­
nia pod „Pomocnica11 przyjmuje 
Adm. „N. Reformy11. 1779 1 3

? § S l l i I f t j f  l l f
natychmiast j30SK@C2iika h a -  
chaE fera  z ukończonym kur­
sem handlowym, władającego 
językiem polskim i niemie­
ckim i umiejącego pisać na 
raasz3'nie. Zgłoszenia pisemne 
wraz z odpisem świadectw  
pod adresem B r o w a r , L im a ­
n o w a . 1784 i  3

Pielęgniarki 
I p©S®żste

(nie mojżoszowego wyznanial, mó­
wiące doskonale p o  p o ls k u  la b  
ru s k u ,  przyjmie się natychmiast. 
Dobra płaea i doskonało utrzym a­
nie. Zgłoszenia: Barackenyerwal- 
tnnd Gmiind (Austrya Dolna). 1778

Kupię
biurko i szafkę amerykańską. — 
Zgłoszenia W ładysław Ratek, K ra­
ków XI. 1791 1 3

Agronom
la t 34, z ukończoną szkołą rolni­
cza, z egzaminem rachunkowości 
państwowej, oraz Akademii handlo­
wej, z wszechstronną praktyką w 
różnych gałęziach gospodarstwa, ja- 
koteż kasowości, poszukuje odpo­
wiedniej posady. Zgłoszenia: Jan  
Reohziegel, Kanina, p. Limanowa.

1771 1 2

I m w i  f o M n
\r średnim wieku, z dobremi ro- 
komendacyami, przyjmie zaraz po­
sadę ekonoma, magazyniera lub 
t. p., za skromnem wynagrodze­
niem. — Zgłoszenia Józef llierski, 
Małe Kończyco, p. Zebrzydowice. 
Ś l3 k  anstr. 1776 1 3

Tanio do wynajęcia
1 i 2 pokoje, przedp , kachnia, z wy­
godami, oświetl, clektr. Półwsie 
Zwierzyniec, nl. Lelewela 7. Wia­
domość u stróża. 1722 2 3

C i e l ę c i n ę
grubą wysyłam do Krakowa po 
1 K 50 h za kg (najmniej 10 kg) 
franco i opak. P. Trzcśniak, rzeź- 
nik w Mucharzu. 1705 3 3

M o l i  IfOlifCJe 1
umeblowane, z utrzymaniem lub 
bez, na czas krótszy i dłuższy. Ul. 
Krupnicza 10. 1008 4 6

M u n d u r y
wykonuje szybko, punktualnie

Zakład krawiecki

a .  B R A S Ó W ,
ul. Floryańska 1. 44.

1558 6 10

KrsRt^.HflłyS^nsK
1611 8 O

jfupię okazyjnie dobry, mały apa 
A ra t fotograficzny. Dokładny opis 
i ostatnią cenę podać listownie pod 
.,R. H.“ do Adm. „N. Reformy" 

1707 3 3

MsoMia szkoły handlowe]
obznajomiona dokładnie ze steno 
grafią. korespondencyą polską i nie 
rniecką, bnohalteryą, pisząca n» 
maszynie, poszukuje posady. Zgło­
szenia listowne pod Z. P. przyj­
muje Adm. „N. Reformy". 1720 4 :

" Znomkany piet
Iegawy, brunatny, z białą plamą 
na piersiach, jest do odebrania u 
portyera w Grand Hotelu w K ra­
kowie. 1745 2 3

Od 4 koron
Jlulmie damslr.j

od 1 korony 
Sukienki dla dzieci
przyjmuje się do roboty: 
Ulica K arm elicka 7, 11 piętro ,
kamionica w podwórzu. 710 19 0

S t u s f i a c z k a  2 £ L
uniwersytetu niem. (Polka) 
udziela lekcyj w zakresie szkól 
wydziałowych, licealnych i g i  
mnazyalnycb, według -  planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej; 
Zgłoszenia: „ U la  S łu c h a c z k i  
l i l as* przyjmuje Administracya 
„N. Reformy**. 980 21 o

Szyldy i nupisy
w s te l k i f t t a  r o d z a ju ,  oraz rekla-
m y  tra n sp a re n to w e  traw io n o  i szy-
by ornamentowo-matowe. YYjkonu- 
je również iakieinictwo galanteryj­
ne Pierwsza kraj. pracownia 
d e u s z a  Jaszk śsw ricza , Kraków, 
ul. św. Marka 1. 8. 1600 3 6

Przeciw Gholerz?
i innym chorobom epidemi­
cznym niezawodne środki di 
dezynfekcyi:
D e s o d o r o l, E v o l, F o rm a !!-  
a a , L y sc l)  L y so fo r m , P e -  
F c lin a , W a p n o  k a r b o lo ­
w e , K w a s  k a r b o lo w y , Ws - 
p n o  c h lo r o w e  i w ie le  
in n y c h  ś r o d k ó w

polecają najtaniej

ROM i SKA
Kraków, Rynek Si. 9. 37, 

Linia A-B. 1548 s 3

s g S S ffe im m m

■ .?■

wychodii 2rą2f  dzijennie^b Jzinid 71 rano i o godzinie po połudaio
A'

jest do nabycia !Y

■J

T t k l i o a .

oraz w następujących agencyach:

V I
)>
9J
»

PI.
Ui.

UL

PJ.
Ul.

5’

. Czarnow iejska — Dobrowolski 
Dietla 46 — Schamrotli.
Długa 1 (Dom Izby handlowej) —- Aleksandrowicz. 
Długa 36 — Mackiewicz.
Dominikański 2 — Landa u.
Dominikańska 2 — Sclireiber.
Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro ogłoszeń. 
Dębniki, Kościuszki — Nawrocki 
Dębniki, Rynek — Jabłoński.
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik.
Dębniki — Łukasiewicz.
Felicyanek 27 — Nikiel.
Floryańska 12 — Markowicz 
Franciszkański 9 .— Laulicht 
św. Gertrudy 24 — Bloch.
Grodzka 10 — Bauminger.
Grodzka 40 — Rosenblum.
Jagiellońska 7 — Hupezyo.
Józefa 1 — Gemeiner. r i r 
Karmelicka 13 — Hildowie, UL

Karmelicka 46 — Hanusz.
Kochanowskiego — Grafczyński.
Kościuszki 15 — Dutkiewicz.
Krakowska 1 — Mannę.
Krowoderska 54 —  Cywa.
Krowoderska 79 — Pułczyński.
Krowodrza, Mazowiecka — Amster • 
Librowszczyzna 1 — Żabner.
Mały Rynek 4 —  Alfus.
Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań)' 
Matejki 8 — Łącki.
Miodowa 11 —  Majerhof.
Mostowa 2 —  Goldschneider.
Pijarska 8 — Grudzińska.
Podgórze, Rynek 2 —  Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki.. \  
^Podgórze, Rynek 4 —- PoturalskL 
Podgórze — Lichtig. i 
'Rynek A-B —  Gł. Trafika.
Sławkowska 21 —  Słomiany.

«ii
TJ1.

Ul.

S ta r o w iś l n a  1 —  Taffler.
S t a r o w iś l n a  35 — Czarnucha.
Starow iślna (kiosk koło I I I  m ostu) — Goldberg. 
Strad-om 43 —  Reichmann,
Sukiennice (hala) — Mańkowska.
Szczepańska 9 — Ilopcas i Salomonowa.
Szpitalna — Gliicklich.
Wiślna 11 — Nikiel.
Wolnica 2 —  Hoffman.
Zwierzyniecka 15 —  Dzikowska.
Zwierzyniecka 21 —  Rosenblum.
Zwierzyniecka 35 —  Tacik.

W kioskach ivody sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok »Drzewa 

wolności«); *'*’■
przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ulicy Franciszkańskiej.

Z drukarni Literackie] w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. B ządca drukarni I*, K . GójTokI


